
Ludność NRD 
piętnuje decyzję 
amerykańska

BERLIN (PAP). Ułaskawie­
nie grupy zbrodniarzy hitle­
rowskich przez amerykańskie 
uwadze okupacyjne wywołało 
falę oburzenia w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. W 
licznych zakładach przemysło­
wych, instytucjach 1 organiza­
cjach masowych odbywają się 
zebrania protestacyjne. Uczest 
nłcy zebrań w uchwalonych re 
zolucjach ostro piętnuję stano 
wisko władz amerykańskich.

Wielka bitwa o pokój trwa
Uchwały praskiej sesji Biura Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

PRAGA (PAP). Biuro Stałego Komitetu Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju, którego obrady toczyły się w Pra­
dze, powzięło uchwałę zwołania U Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. Uchwala ta brzmi następująco:

chowania pokoju na świecle, 
— aby wzięli udział w speł­
nieniu tego zadania, niezależ­
nie od przekonań politycznych 
i pobudek Ideologicznych, któ­
re ich do tego skłaniają.

Wiemy Jak wielką potęgę 
stanowi Już teraz ogromna 
większość ludzi, zjednoczonych 
wokół Apelu Sztokholmskiego. 
Zjednoczenie to powinno wzra 
stać i rozszerzać się. Mogliś­
my ocenić całą skuteczność po 
djętej przez nas akcji. A za­
tem pierwsze kroki zostały po­
czynione. Dalsze nastąpią. Kro

„Wokół Apelu Sztokholm­
skiego zjednoczyły się 1 jedno­
czę się nadal setki milionów 
mężczyzn 1 kobiet W imieniu 
tych milionów ludzi Biuro Sta 
tego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
zwołuje H Kongres, którego 
obrady będą się toczyły w cza 
sie od 13 — 19 listopada br. w 
Wielkiej Brytanii.

Zaostrzająca się ostatnio 
sytuacja międzynarodowa 
wywołała bezpośrednie za­
grożenie pokoju powszech­
nego, nakładając na wszyst 
kich obrońców pokoju nowe 
obowiązki, ważniejsze niż 
kiedykolwiek.

■ Obrońcy pokoju kontynuują 
akcję o zakaz broni atomowej 
1 raz Jeszcze wypowiadają się 
za powszechnym ogranicze­
niem zbrojeń I kontrolą nad 
wszelkiego rodzaju zbrojenia­
mi, których wzrost zwiększa 
niebezpieczeństwo wojny 1 na­
kłada na narody ciężkie brze­
mię. Obrońcy pokoju wystę­
pują przeciwko agresji, nieza­
leżnie od tego gdzie byonamia 
la miejsce, i potępiają zbrojne 
mieszanie się z zewnątrz do 
spraw wewnątrznyoh narodu. 
.Domagają się oni zaprzestania 
takich Interwencji w tych kra 
■lach, gdzie si ę one odbywają.

Obrońcy pokoju witają z nr 
znaniem 1 popierają pokojowe 
kroki, podjęte dla zaprzesta­
nia wojny koreańskiej, która 
.jest zarzewiem, grożącym kon­
fliktem powszechnym. Obroń­
cy pokoju stanowczo występu­
ją przeciwko masowemu bom­
bardowaniu, którego . ofiarą 
pada ludzkość cywilna.

Obrońcy pokoju żądają, 
aby Rada Bezpieczeństwa, w 
skład której powinni wcho­
dzić prawdziwi reprezentan­
ci pięciu wielkich mocarstw, 
— zajęła się możliwie naj­
prędzej kwestią pokojowego 
rozwiązania problemu kore­

ańskiego i dała możność wy­
powiedzenia się przedstawi­
cielom obu zainteresowa­
nych stron.

Obrońcy Pokoju domagają 
się zakazu Jakiejkolwiek bądź 
agresji, przyczyniającej się do 
wybuchu wojny w Jakimkol­
wiek kraju. Wzywamy wszy­
stkich Obrońców Pokoju na 
całym świecle do organizowa­
nia szerokich publicznych dy­
skusji nad powyższymi propo 
zycjami 1 do wyboru na II 
Kongres światowy delegatów, 
którzy byliby wyrazicielami 
Ich opinii.

Zwracamy się z propozycją 
do wszystkich organizacji po­
litycznych. zawodowych, kul­
turalnych 1 religijnych, do ko­
biet 1 młodzieży, — do wszyst­
kich ludzi, którzy data do za-

Zdemolowanie polskiej gabloty 
Informacyjne] w Belgradzie

WARSZAWA (PAP). W dniu 
17 bm. zdemolowana została 
gablota Informacyjna umiesz­
czona na gmachu Ambasady 
Polskiej w Belgradzie. Gablo­
ta Ilustrowała przy pomocy fo­
tografii, w jaki sposób masy 
pracujące w Polsce podpisują 
Apel Pokoju. Na eksponowa­
nym miejscu znajdowały się 
portrety Generalissimusa Sta­
lina — chorążego obozu poko­
ju oraz Prezydenta Bieruta, 
który jako pierwszy podpisał 
apel w Polsce.

W chwili demolowania ga­
bloty przez dwu osobników, 
dokoła gmachu kręciła się kil­
kanaście osób w mundurach 1 
po cywilnemu. Policjant, który 
stale pełni służbę przed gma­
chem Ambasady — spokojnie 
przyglądał się demolowaniu 
gabloty.

W nocie protestacyjnej, zło­
żonej w związku z tym wyda­
rzeniem w Belgradzie, Rząd

BRUKSELA (PAP). Jak już 
donosiliśmy, przewodniczący 
Komunistycznej Partii Belgii, 
Julien Lahaut, zginął w piątek 
późnym wieczorem od kul 
morderców faszystowskich. Ju 
llen Lahaut zamordowany zo­
stał w swym mieszkaniu w 
Seraing — miejscowości robot 
niczej koło Llege. Stwierdzo­
no, że naboje, które ugodziły 
ofiarę zamachowców, były po­
chodzenia amerykańskiego. 
Julien Lahaut, trafiony czte­
rema kulami w głowę 1 w pler 
si, zginał na miejscu.

Zbrodnia dokonana została z 
premedytacją 1 była przygoto­
wywana już od wielu dni. o 
czym świadczy fakt, że Julien

R. P. stwierdza fakt’narusze­
nia nietykalności gmachu Am­
basady Polskiej z inspiracji i 
przy cichej aprobacie miejsco­
wych czynników rządowych.

Nota ocenia zdemolowanie 
gabloty Jako akt wrogi Polsce 
Ludowej.

Protestując przeciwko naru­
szeniu eksterytorialnoścl gma­
chu Ambasady, jak również 
przeciwko brakowi należytej 
ochrony gmachu, Rząd R. P. 
podkreśla wymowę, jaką po­
siada fakt zniszczenia gabloty, 
propagującej walkę o trwały 
pokój. Fakt ten Jest Jeszcze 
Jednym przejawem wrogiej an 
typokojowej polityki Rządu Ti 
to, prowadzonej wbrew lntere 
som narodów Jugosławii.

Rząd R. P. w zakończeniu 
noty zastrzega sobie prawo wy 
ciągnięcia odpowiednich kon­
sekwencji.

Ciąg dalszy na str. 2.

Deklaracja 
w sprawie pokojowego rozwiązania 

kwestii koreańskiej
PRAGA. PAP. — Biuro Stałego 

Komitetu Światowego Kongreiu Ob­
rońców Pokoju uchwaliło tekst de­
klaracji, dotyczącej wydarzeń w Ko­
rol. i

Lahaut otrzymywał ostatnio li 
sty z pogróżkami.

Zamordowanie przewodniczą 
©ego Partii Komunistycznej 
wywołało w całej Belgii gniew 
i oburzenie mas pracujących. 
Wokół domu, w którym miesz 
kał zamordowany, zbierają się 
bez przerwy tłumy ludności 
składając hołd jego pamięci i 
piętnując jak najostrzej mor­
derców faszystowskich.

„Czego nie zdołali dokonać 
gestapowcy — dokonali tego 
obecnie faszyści belgijscy” — 
oto zdanie, które powtarzane 
Jest wciąż w Seraing.

Przy zwłokach Lahaut czu­
wa warta honorowa członków 
Partii Komunistycznej.

Na znak protestu przeciwko 
zbrodniczemu zamachowi przer 
wana została w sobotę rano 
praca we wszystkich fabrykach 
i zakładach przemysłowych o- 
kręgu Liege. Unieruchomione 
zostały kopalnie, huty i stalow 
nie. Generalny strajk protesta­
cyjny trwać będzie aż do po­
grzebu ofiary zbrodni, który 
odbędzie we wtorek.

Sekretarz generalny Ko­
munistycznej Partii Belgii Ed­
gar Lalmand, omawiając pod­
łoże ohydnej zbrodni podkre­
ślił, że rząd partii katolickiej 
od szeregu miesięcy toleruje 
działalność faszystów, a na­
wet udziela im pomocy. Jedy­
nie klasa robotnicza — powie­
dział Lalmand. zdolna jest wy 
mierzyć należytą karę belgij­
skim pogrobowcom hitleryz­
mu.

ki te mogą i muszą doprowa­
dzić narody do powszechnego 
pokoju tak upragnionego przez 
wszystkich. Pokoju tego nie 
można osiągnąć siłą oręża. Bę 
dzie on osiągnięty przez pow­
szechną skoordynowaną ak­
cję wszystkich mężczyzn I ko­
biet dobrej woli, którzy po­
trafią zapewnić zwycięstwo 
rozumu i sprawiedliwości".

W imieniu biura Stałego 
Komitetu Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju uchwałę 
podpisał profesor Fryderyk 
Joliot-Curie.

Deklaracja ta, która została skle- 
rowanr do Rady Bezpieczeństwa 1 
do wszystkich rządów, brzmi:

„Biuro Stałego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Fokoju, 
które się zebrało w momencie, gdy 
w Korei toczy się wojna — w ca­
łej pełni podkreśla ogromne nie­
bezpieczeństwo, jakie ten konflikt 
kryje. Biuro Stałego Komitetu świa 
towego Kongresu Obrońców Pokoju, 
zaniepokojone olbrzymią ilością 
ofiar ludzkich 1 zniszczeń, spowo­
dowanych masowym bombardowa­
niem spokojnej ludności — domaga 
się stanowczo, by Mada Bezpieczeń­
stwa uwzględniając wolę narodu 
koreańskiego — znalazła drogę do 
ostatecznego rozwiązania konfliktu 
na następujących zasadach: prze­
rwanie działań wojennych ( na­
tychmiastowe zaniechanie bombar­
dowania ludności cywilnej, wyco­
fanie wszystkich wojsk obcych, wy­
słuchanie przedstawicieli obu stron.

Biuro Stałego Komitetu świato­
wego Kongresu Obrońców Pokoju 
Jest przekonane, te powyższa pro­
pozycja wyraża wolę setek milio­
nów mężczyzn i kobiet. Biuro Jest 
również przekonane, że wyraża dą­
żenie ludzi całego świata, pragną­
cych zachowania 1 umocnienia po­
koju".

Rada Minstrów HRD 
uchwaliła Plan 
5-letni

BERLIN (PAP). Jak donosi 
agencja ADN, Rada Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej zatwierdziła pro­
jekt planu 5-letniego, przedsta 
wlonego przez Niemiecką So­
cjalistyczną Partię Jedności 
(SED).

Celem poczynienia przygoto 
wań dla realizacji planu 5-let­
niego. Rada Ministrów posta­
nowiła dokonać poważnych in 
westycji kapitalnych dla wzmo 
żenią wydajności produkcyjnej 
przemysłów górniczego, ener­
getycznego, metalowego i stocz 
nlowego.

Następnie Rada Ministrów 
zatwierdziła uchwałę o polep­
szeniu warunków bytu ludno­
ści pracującej, zgodnie z pro­
pozycjami III zjazdu Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed 
noścl.

Nasze nowe województwo obfituje w łąki i posiada 
duże możliwości hodowlane. Dlatego też Plan Sześcio­
letni przewiduje poważny wzrost pogłowia zwierząt ho­
dowlanych na tym terenie. Produkcja hodowlana wzro­
śnie więc o 138 proc., co znacznie przewyższy produkcję 
przedwojenną, nawet w najbardziej rozwiniętych pod 
względem hodowlanym województwach.

Oczywiście ze wzrostem pogłowia, pójdzie w parze 
planowy skup trzody, przekształcenie wielu zespołów 
PGR i spółdzielni produkcyjnych na gospodarkę hodow. 
laną oraz coroczne sprawne przeprowadzanie sianokosów.

Tak więc z końcem Planu Sześcioletniego, woje­
wództwo koszalińskie nie tylko w pełni zaspokoi potrze­
by swych mieszkańców, ale jeszcze zasili eksport naszych 
małych portów, a więc spełni i na tym odcinku swe 
zadania zaplecza gospodarczego tych portów. (g)

Święto polskich skrzydeł 
Centralna akademia lotnicza 
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Dnia 19 bm. w sali Rady Państwa 
w Warszawie odbyła się z okazji Święta Lotnictwa central­
na akademia lotnicza. Ponad stołem prezydialnym na tle 
czerwieni widnieją portrety Generalissimusa Józefa Stalina, 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta i Marszałka Polski Kon­
stantego Rokossowskiego oraz naczelne hasło tegorocznego 
święta lotnictwa: „LOTNICTWO POLSKIE W SŁUŻBIE 
I OBRONIE POKOJU".
Na akademię przybyli: czło­

nek Rady Państwa — prezes 
NIK Witold Jóźwiak, członko­
wie rządu R. P. z wicepremie­
rem Chełchowskim na czele, 
generalicja W. P. z wicemini­
strem Obrony Narodowej sze­
fem Sztabu Generalnego gen. 
Korczycem 1 szefem Główne­
go Zarządu Politycznego W. P. 
gen. Naszkowskim na czele, 
przedstawiciele PZPR i stron­
nictw politycznych, organiza­
cji społecznych i młodzieżo­
wych, oficerowie i żołnierze 
Wojska Polskiego oraz miesz­
kańcy stolicy.

Na akademię przybyli rów­
nież przedstawiciele bratniego 
lotnictwa radzieckiego.

Akademię zagaił wiceprze­
wodniczący Stołecznej Rady

Ewakuacja Taegu 
Marionetkowy rząd Li-Syn-mani 
uctekł do Pusanu

NOWY JORK (PAP). Kores 
pondencl amerykańscy donoszą 
z Korei o ewakuacji władz 
marionetkowego rządu Li Syn 
mana z Taegu do Pusanu.

Wojskowe władze amerykań 
skte wydały rozkaz, by cala 
ludność cywilna Taegu opuś­
ciła natychmiast miasto. Tae­
gu liczy obecnie pół miliona 
mieszkańców.

Drogi wiodące z Taegu na 
południe oraz pola wokół Tae 
gu są pełne uchodźców cywil 
nych, w szczególości dzieci, ko 
biet i starców, przymusowo 
wygnanych przez Amerykanów 
z Taegu. Są oni pozbawieni 
nie tylko dachu nad «łovj»i,

Narodowej Krajewski, boczym 
zabrał głos dowodca wojsk 
lotniczych gen. Romeyko. któ­
ry w obszernym referacie zo­
brazował historię odrodzot" -’o 
lotnictwa Polski Ludowej pcw 
stałego dzięki pomocy ZSRR

Przemówienie een Romę-- ki 
wywołało długo nicmilki ■ « 
owację na cześć Związku Ra­
dzieckiego i wielkiego przy­
wódcy światowego obozu o- 
koju Józefa Stalina ora- na 
cześć naczelnego zwierzchr a 
polskich sił zbrojnych Prezy­
denta Bieruta i Marszałka Pol 
ski Rokossowskiego.

Na zakończenie akaderrrl 
odbyła się część artystyczna w 
wykonaniu zespołu Domu Woj 
ska Polskiego.

lecz również wszelkich <rod 
ków do żya* i pomucy •kąr 
skiej. Na polacL widać 
ców, kobiety i dzieci, omdla­
łych z wycieńczenia, głodu • 
pragnienia.

W rejonie Czangion toc’ 
niezwykłe zaciekłe walk' 
dzy wojskami północno k 
skimi i wojskami ame- 
skimi,

Na południowy zachód 
Taegu wojska póinocn 
ańskie posunęły się nap 
znajdują się w 15 do 20 
od linii kolejowej, łączące1 ' ■ 
gu z Pusanem. Na póln<< 
Taegu trwają ciężkie ws'1

Niech żyje sojusz Polski Ludowej ze Związkiem Radzieckim
krajami demokracji ludowej i masami ludowymi krajów kapitalistycznych w walce o po!.

Mord faszystów belgijskich 
wywołał gniew i oburzenie 
wśród mas pracujących Belgii



Gruntowna przebudowa 
systemu nawadniania pól w ZSRR 
zapewnia dalszy rozkwit rolnictwa radzieckiego

MOSKWA (PAP). Jak wczoraj pokrótce donosiliśmy, 
prasa radziecka opublikowała uchwałę Rady Ministrów w 
sprawie przebudowy systemu irygacyjnego w rolnictwie ra­
dzieckim. Uchwała ta stanowi nowy, olbrzymi krok naprzód 
w dziele dalszego podniesienia kultury rolnictwa socjalltycz- 
nego.

Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR wskazuje na wstępie na 
olbrzymią rolę, jaką odgrywa 
sztuczne nawadnianie w rolnic 
twie Azji Środkowej 1 repu­
blik zakaukazkich w środko­
wych pasach czarnoziemu oraz 
w terenach stepowych eu­
ropejskiej części ZSRR, gdzie 
przyczyni się skutecznie do 
walki z posuchą.

Rada Ministrów ZSRR 
stwierdza, li wobec olbrzy­
mich osiągnięć rolnictwa socja 
llstycznego, ogromnego pod­
niesienia kultury rolnictwa o- 
raz postępów mechanizacji 
prac rolnych. Istniejący obec­
nie system Irygacyjny wyma­
ga modernizacji.

Istniejące obecnie systemy 
Irygacyjne nosladari eestą sieć 
kanałów stałych. Odstępy mię 
dzy tymi kanałami wynoszą z 
reguły od 80 do 150 m W ten 
sposób tereny nawadniane po­
dzielone są na drobne. Izolo­
wane działki o nowterzchni od 
3 do 10 ha. Kanały te stano­
wią poważną przeszkodę dla 
nowoczesnych maszyn rolni­
czych. Ponadto niewielkie roz­
miary działek uprawnych unie 
możliwiaia racjonalna eksplo­
atacje traktorów, kombajnów 
zbożowych t innych;-nowocze­
snych maszyn rolniczych.

Rada Ministrów ZSRR 
stwierdza, iż dotychczasowy 
system sztucznego nawadnia­
nia wymagający stałych prac 
nad konserwacją kanałów 1 
usuwaniem mułu, powoduje 
powstawanie wzdłuż kanałów 
licznych ognisk chwastów oraz 
szkodników rolnych.

NOWY SYSTEM 
NAWADNIANIA PÓL

W wielu przodujących koł­
chozach i sowchozach — czy­

tamy w uchwale — a także w 
naukowo-badawczych ośrod­
kach rolnych, opracowano I 
zastosowano w praktyce nowe, 
bardziej doskonale systemy 
Irygacyjne. Stałe kanały na­
wadniające zostały tam zastą­
pione przez kanały prowizory­
czne, które czynne są jedynie 
w okresie Irygacji, poczym 
zgodnie z wymogami zmecha­
nizowanej uprawy gleby, ule­
gają zniwelowaniu.

Uchwała Rady Ministrów

Przemówienie delegata polskiego 
na praskiej sesji Biura Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju

PRAGA (PAP). W toku obrad Biura Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w Pradze zabrał 
głos w dyskusji Członek Komitetu Wykonawczego Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, Ostap Dłuski, który oświad­
czył m. in.:

Parę tygodni temu zwrócił 
się do nas Stały Komitet Swia 
towego Kongresu Obrońców 
Pokoju z zapytaniem, czy II 

.Kongres nie mógłby się od­
być w Warszawie.

Z całą gotowością zgodziliś­
my się na zorganizowanie II 
Kongresu Pokoju w męczeń­
skiej i bohaterskiej stolicy kra 
ju, który w długim okresie 
walki wyzwoleńczej przeciwko 
faszyzmowi poniósł tak olbrzy 
mie ofiary. Warszawa, która 
zmartwychstała z ruin 1 popio 
łów dzięki pracy swego ludu, 
pozostanie na zawsze świade­
ctwem barbarzyńskiej agresji 
imperializmu, ostrzeżeniem dla 
wszystkich ludów zagrożonych 
dzisiaj prżez imperialistycz­
nych podżegaczy wojenych, a 
jednocześnie pozostanie ży­
wym symbolem woli pokoju.

Takie były zapewne przy­
czyny, dla których Stały Korni 
tet Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju wybrał War­
szawę, jako miejsce II Kongre 
su w wypadku, jeśli nie udało 
by się zorganizować go w jed 
nym z krajów zachodnich zgod 
nie z decyzją powziętą jeszcze 
w Sztokholmie.

Podstawą naszego ruchu 
światowego jest braterska soli 
darność wszystkich obrońców 
pokoju. Dlatego też je$t rzeczą 
zrozumiałą, że Polski Komitet

Obrońców Pokoju uważa za 
swój obowiązek pomagać na­
szemu ruchowi w miarę swych 
możliwości.

Oznacza to, że sprawę wy­
boru miejsca Kongresu roz­
patrujemy biorąc jedynie pod 
uwagę możliwości i interesy 
ruchu światowego. To co słu­
ży światowemu ruchowi po­
koju, służy również Polsce. Z 
tych względów delegacja pol­
ska uważa, że propozycja Biu­
ra Stałego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju zorganizowania II Kon­
gresu w Londynie jest słusz­
ną.

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia Ostap Dłuski stwier 
dzlł, iż istnieje argument, któ 
ry góruje nad wszystkimi in­
nymi argumentami. Podstawą 
naszego ruchu — powiedział 
on — jest niezachwiane prze­
konanie. że wszystkie ludy 
pragną pokoju, że również lud 
angielski pragnie pokoju, że w 
głębi swego serca Jest z nami, 
a nie z panem Churchillem I 
jego trumanowskimi protekto­
rami. Zdajemy sobie sprawę z 
trudności jakie nas czekają, 
ale przygotowując nasz Kon­
gres w Wielkiej Brytanii wy­
rażamy nasze zaufanie do włel 
kiego ludu angielskiego, który 
na przestrzeni ostatniego trzy­
dziestolecia niejednokrotnie 
manifestował swą wolę poko­
ju, wolę współżycia z wielkim 
narodem radzieckim, ze wszy 
stkimi ludami, pragnącymi po 
koju, manifestował, że jest 
zwolennikiem pokojowej współ 
pracy narodów.

Sądzę — stwierdził dalej

mówca — że postanowienie 
Stałego Komitetu pozwoli je­
szcze bardziej zbliżyć nasz 
ruch do ruchu angielskiego. 
Co więcej, prace przygotowaw 
cze do II Kongresu w Wielkiej 
Brytanii ułatwią również zbli­
żanie naszego ruchu do ludu 
amerykańskiego. Jesteśmy pew 
ni, że prace przygotowawcze 
do Kongresu Pokoju w Londy­
nie, pozwolą nawiązać brater­
skie stosunki między obrońca­
mi pokoju w Anglii I Ameryce 
i w ten sposób wzmocnią ruch 
pokoju w obu tych krajach.

W ten sposób ułatwimy rea­
lizację wielkiego celu — usta­
lenia braterskiej współpracy 
między ludem amerykańskim 
i angielskim a wielkim naro­
dem radzieckim na rzecz u- 
trwalenia pokoju światowego.

Zadanie, jakie obecnie stoi 
przed nami, to — jak słusznie 
podkreślił Aleksander Kornej- 
czuk — uczynić wszystko, aby 
nasz Kongres był wyrazem po­
tęgi naszego ruchu na całym 
świecie, by stał się kongresem 
władnym podnieść głos na 
rzecz pokoju w imieniu wszyst 
kich ludów.

Delegacja polska cńikowlćie 
popiera wszystkie projekty re­
zolucji, przedłożone przez Biu­
ro Stałego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju.

WARSZAWA (PAP). Mini- 
ster Obrony Narodowej wy­
dał w dniu Święta Lotnictwa 
rozkaz następującej treści:
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Szeregowcy j marynarze, 
podoficerowie, oficerowie, ad­
mirałowie i generałowie!

Wojska lotnicze Polski‘Ludo 
■wej obchodzą swe doroczne 
święto w 6-tą rocznicę chrztu 
bojowego naszych Jednostek 
lotniczych, które powstały dzlę 
ki braterskiej pomocy Związ­
ku Radzieckiego.

U boku potężnych radzloc 
kich sił lotniczych jednostki 
te przeszły sławną drogę bojo­
wą, wnosząc swój wkład do 
wspólnego dzieła zwycięstwa 
nad hitleryzmem.

Lata powojenne przyniosły 
dalszy rozwój naszych sił po­
wietrznych. Podstawą tego roz 
woju jest w dalszym ciągu 
bratnia pomoc Związku Ra­
dzieckiego. Siły powietrzne, o- 
toczone są stałą troską nasze­
go Rządu Ludowego. Ofiarny 
wysiłek klasy robotniczej, któ­
ra pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej przystąpiła do realizacji 
Planu 6-letniego, stwarza 
wspaniałe perspektywy rozkwl 
tu naszego lotnictwa.

Nasze lotnictwo, nasze woj­
sko ludowe u boku bohater­
skiej Armii Radzieckiej i 
wspólnie z armiami pąństw de 
mokracj] ludowej stoi na stra­
ży pokoju przed zakusami ame 
rykańskich podżegaczy wojen­
nych.

W 6-tą rocznicę wstąpienia w 
bój jednostek lotnictwa pol­
skiego — pozdrawiam szere­
gowców, podoficerów, oficerów 
i generałów wojsk lotniczych.

Pozdrawiam robotników, 
techników, inżynierów, kon­
struktorów przemysłu lotnicze 
go j życzę im dalszych sukce­
sów w doskonaleniu sprzętu 
bojowego naszych sił powietrz­
nych.

Pozdrawiam członków IJ<ti 
Lotniczej i życzę im powodze­
nia w popularyzacji naszego 
lotnictwa, w wychowywaniu 
szeregów przyszłych pilotów, 
mechaników i konstruktorów.

Niech żyje lotnictwo polskie 
w służbie pokoju!

Niech żyje nasza l udowa Oj 
czyzna i Prezydent Bolesław 
Bierut!

Niech żyje wielki Związek 
Radziecki 1 niezłomny szer­
mierz pokoju Generalissimus 
Stalin!

Minister Obrony Narodo­
wej w/z szef Sztabu Gene­
ralnego (—) gen. broni 
WŁADYSŁAW KORCZYC 

n

wiceminister Obrony Na- 
rodowej
Szef Glównegu Zarządu 
Politycznego (—I gen. bryg. 

NASZKOWSKI

Tito-wróg pokoju
W wywiadzie, udzielonym prasie 

kapitalistycznej, Tlto oświad­
czył, że należy odłożyć na czas 

nieokreślony sprawę zakazu bom­
by atomowej,'do chwili rozwią­
zania — jak się wyraził — wszyst­
kich Innych problemów, zaostrza­
jących sytuację międzynarodową. 
W ten sposób herszt belgradzkiej 
bandy szpiegów, prowokatorów i 
agentów, imperializmu dał swym 
podkomendnym sygnał do walki 
z akcją podpisywania Apelu Sztok 
holmskiego, do wallti ze świato­
wym ‘ruchem pokoju.'

Istotnie wszędzie, dokąd zdołają 
dotrzeć agenci titowscy, starają 
się oni zdyskredytować i saboto­
wać kampanię zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim. Ti­
towscy agenci gorliwie wychwala­
ją imperialistyczną politykę Ame­
ryki 1 ciągle zapewniają, że świa­
tu nlo zagraża absolutnie żadne 
niebezpieczeństwo- wojny ze strony 
imperializmu amerykańskiego Wo 
bec tego — głoszą, ci nikczemni 
agenci Wall-Street — wszelka ma­
sowa akcja w obronie pokoju Jest 
rrjputrzebna. Titowskle pisma sta­
rają się w fałszywym świetle 
przedstawić bohaterską walkę do- 
ltcrów, marynarzy, kolejarzy i gór 
hfków przeciwko (ranjpęrtpm bro. 
ni i przekształceniu Zagłębia Ru- 
hry w arsenał ąmetykaAskicgo im 
perlrdizmu. Jednocześnie zaś ti- 
towska pżęp igantla wychwąja 
„pkfn Schumana",

ten imperialistyczny spisek, Jako 
przykład „współpracy międzynaro­
dowej".

Tltowskim agentom nie wystar­
cza jednak propaganda na rrecz 
imperializmu, przechodą oni czę­
sto od słów do czynów. W krajach 
kapitalistycznych zakradają się 
podstępnie na zebrania, poświęco­
ne walce o pokój, a później de- 
nuncjują policji poszczególnych 
bojowników pokoju. Na te prak­
tyki titowców skarżyli się np. stu­
denci z kolonii francuskich w Af­
ryce podczas obrad Międzynaro­
dowego Kongresu Studentów w 
Pradze j to m. In. stało się powo­
dem wykluczenia tltowskiego zwlą 
zku studentów z międzynarodowej 
organizacji studentów. Inną for­
mę walki przeciwko pokojowi za­
stosowano w Belgradzie, gdzie 
banda tltowska chuliganów, pod 
opiekuńczym okiem policji Ranko- 
wteza, zdemolowała gablotkę przed 
siedzibą polskiego poselstwa. Ti- 
lowscy agenci imperializmu ame- 
rykańskego nie mogli znieść wi­
doku wywieszanych w gablotce 
fotografii, przedstawiających sce­
ny z akcji podpisywania Apelu 
Pokoju w Polsce.

Ta walka przeciwko światowe­
mu ruchowi pokoju jest Jaszcza 
jednym z niezliczonych dowodów 
hil-czeiAltej, prowokatorglilej roli, 
cegrywanej przez Tito w obozie 
amerykański'. ?o in.pt rtaliztuti.

«. wtNrrrcK’

7, OSTATNIEJ CHWILI

Mistrzostwa Polski 
juniorów w tenisie

SOPOT. (PAP). Na kortach teni­
sowych w Sopocie rozpoczęły się 
XXIV narodowe mistrzostwa Pol­
ski juniorów w tenisie, przy udała 
le 88 zawodników (w tym 64 ju­
niorów 1 24 Juniorki).

Gry w pierwszych dwóch dniach 
nie przyniosły niespodzianek. 
Wszyscy faworyci przeszli do na­
stępnej rundy, nie napotykając na 
poważniejszy opór.

Zdemolowanie polskiej gabloty 
informacyjnej w Belgradzie

(Dokończenie ze str. 1-ej)

Nowy przejaw antypolskiej 
polityki rządu jugosłowiańskie 
go jest zrozumiały, jeśli zwa­
żyć, jak bardzo rząd ten boi 
się informować naród jugosło­
wiański o tym, jak żyją, pracu 
ją, i o co walczą ludzie pracy 
w krajach demokracji ludo­
wej. Od tej informacji titow­
scy rozbijacze międzynarodo­
wego ruchu robotniczego, bel­
gradzka agentura amerykań­
skiego imperializmu napróżno 
stara sie odciąć naród jugosło­
wiański.

Należy przypomnieć, że zni­
szczenie gabloty na gmachu 
R. P. w Belgradzie nie jest 
pierwszym tego rodzaju „wy­
czynem” titowsklch chuliga­
nów, którzy w kwietniu 1949

r. zdemolowali w podobnych 
celach Polski Ośrodek Infor­
macyjny w Belgradzie.

Jugosławia pod rządami kii 
ki titowskiej jest jedynym 
krajem, w którym terror unie­
możliwia- zbieranie podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim. 
Nawet w trumanowsklch Sta­
nach Zjednoczonych, mimo im 
perialistycznej propagandy an 
typokojowej, zebrano dotych­
czas 1,5 miliona podpisów.

Ciche poparcie, jakiego rząd 
jugosłowiański udzielił spraw­
com zniszczenia gabloty, pro­
pagującej haslą walki o po­
kój, jest tym bardziej zrozu­
miałe, jeżeli uprzytomni.ć so­
bie całą antvpokojową po­
litykę kliki Tito. która w 
w zasadzie popiera w Ra­
dzie Bezpieczeństwa stanowi­
sko USA w sprawie Korei o- 
raz której przedstawiciel na 
zgromadzeniu ogólnym ONZ 
glosował przeciwko radzieckiej 
propozycji zawarcia paktu po­
koju. AntypokojoWa polityka 
belgradzkich zdrajców narodu 
jugosłowiańskiego jest niewąt 
pliwą konsekwencją uzależnie­
nia się od anglosaskich kół 
imperialistycznych, czego do­
wodem są m. in ostatnie czę­
ste wizyty polityków angiel­
skich u Tito.

Jak się dowiadujemy, w 
dniu 19 bm władze polskie za 
rządziły zdjęcie gabloty nropa- 
g-ridowei z gmachu Ambasa­
dy jugosłowiańskiej w War­
szawie

Poruszamy z posad ziemię
Rząd radziecka powziął u- 

chwałę o przebudowie do 
tychczasowego systemu 

nawadniania obszarów rol­
nych. Zamiast gęstej sieci ka­
nałów stałych, które stanowią 
przeszkodę przy uprawie zie­
mi maszynami rolniczymi i 
traktorami — wprowadzony 
będzie system zmechanizowa­
nego nawadniania.

System nawadniania sztucz­
nego odgrywa decydującą ro­
lę na obszarach, położonych w 
klimacie tropikalnym lub sub­
tropikalnym. Niezmierzone po­
łacie ziemi na tych obszarach 
tak długo są jałową, spaloną 
przez słońce pustynią, jak dlu 
go nie zroszą ich życiodajne 
strumienie wody. W ciągu trzy 
dziestu lat swego istnienia 
Związek Radziecka rozbudował 
na rozległych terenach średnio- 
azjatyckich republik radziec­
kich gęstą sieć kanałów iryga­
cyjnych, przekształcając mart­
we pustynie w kwitnące pola, 
gaja i sady. Cieszący się smut 
ną Iławą za czasów carskiej 
Rosji „głodny step“ w mirza* 
czulskim ' rejonie Uzbekistanu, 
przeobraził się dziś w jeden z 
najbardziej urodzajnych i naj­
bogatszych rejonów Uzbieckiej 
Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej.

Kto widział spalone słońcem, 
martwe pustynie Iranu, Iraku, 
Transjordanii i innych krajów 
kolonialnych lub zależnych 
od kapitalizmu zachodniego — 
ten zrozumie od razu rewolu­
cyjne znaczenie historycznej u- 
chwały Rządu Radzieckiego w 
sprawie dalszego udoskonale­
nia systemu irygacyjnego. Pod 
czas gdy w feudalnym, rządzo 
nym przęz kapitał brytyjski i 
amerykańska Egipcie, zupełnie 
tak, jak przed tysiącami lat za 
czasów Faraonów, żałośnie 
przyśpiewują „niaury"— drew

niane koła rozlewając wątłe 
strumyki wody na ubogie pola 
fellachów — w Związku Ra­
dzieckim dokonuje się mechani 
zacja systemu irygacyjnego.

Uchwała Rządu Radzieckie­
go w sprawie mechanizacji sy 
stemu irygacyjnego w rolnic­
twie, 5est trzecią z rzędu wiel­
ką inicjatywą przeobrażenia 
przyrody. Można ją porównać 
co do znaczenia z realizowa­
nym w ZSRR gigantycznym 
programem sadzenia lasów i 
odwróceniem biegu rzek przez 
Bramę Turgajską przy pomocy 
energii atomowej w chwili gdy 
rząd Stanów Zjednoczonych i 
inne rządy kapitalistyczne po­
chłonięte są swymi planami 
imperialistycznymi rozbudowy 
zbrojeń, produkcją bomby ato­
mowej i broni bakteriologicz­
nych, których celem jest pogra 
żanie narodów świata w odmę­
tach śmierci i zniszczenia — 
Rząd Radziecki, pracuje nad 
reformami, które przeobrażaią 
przyrodę i zmuszają, by służy­
ła dobrobytowi i szczęściu na­
rodów radzieckich.

Czyż może być wymowniej­
sze świadectwo pokojowej, 
twórczej polityki Związku Ra 
dzieckiego i niszczycielskiej 
grabieżczej polityki rządów ka 
pitalistycznych? Czyż ktokol­
wiek może mieć wątpliwości, 
kto jest chorążym postępu i 
świetlanej przyszłości całego 
świata, a kto jest grabarzem 
ponurej, zacofanej przeszłości, 
skazanej na zagładę?

Uchwała Rządu Radzieckie­
go, powzięta w chwili najwięk­
szego rozpasanla propagandy 
Wojennej amerykańskich impe­
rialistów. jest zarazem dowo­
dem niezłomnej wiary w niespo 
żyte i nlezwalczone siły pokojo 
wego narodu radzieckiego.

j. m

ZSRR przewiduje całkowite 
przestawienie się na nowy sy­
stem nawadniania z zastoso­
waniem prowizorycznych ka­
nałów nawadniających.

Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR zobowiązuje minister­
stwo rolnictwa, ministerstwo 
uprawy bawełny oraz mini­
sterstwo sowchoiów do reali­
zacji nowego systemu iryga­
cyjnego w okresie najbliższych 
3 do 4 lat.

Prace nad zmodernizowa­
niem i przebudową sztuczne­
go systemu irygacyjnego doko 
nane zostaną sposobem mecha 
nlcznym. Uchwała precyzuje 
dokładnie Ilość najróżnorod­
niejszych maszyn, które dostar 
czone zóstana rolnictwu w cła

gu najbliższego czasu dla re­
alizacji planu przebudowy sy­
stemu irygacyjnego.

Tak więc, ośrodki maszy- 
nowo-traktorowe oraz spec­
jalne ośrodki maszynowe, któ 
re zajmują się zakładaniem 
ochronnych pasów leśnych 
wyposażone zostana w 21.800 
specjalnych kopaczek oraz w 
wiele innych maszyn, skon­
struowanych dla potrzeb bu­
downictwa irygacyjnego.

Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR formułuje obszernie 
program przygotowania kadr 
specjalistów, inspektorów i 
mechanizatorów, którzy kie­
rować będą pracami przy bu 
dowie nowego systemu lryga 
cyjnego.

Lotnictwo polskie 
w służbie pokoju 
Rozkaz Ministra Obrony Narodowe]



Ludzie, którzy torowali 
drogę naszym dniom

WŁADYSŁAW HIBNER 
(Foto KC PZPR)

WŁADYSŁAW KNIEWSKI
(Foto KC PZPR)

tnteru/encgg zbrolna USA
w Korei jest z punktu widzenia
pruua mlędzunarodouego
aktem agres ii

Prawna ocena 
amerykańskiej agresji 
Wywiad z profesorem 
międzynarodowego prawa publicznego 
drem Manfredem Lachsem

WARSZAWA. (PAP). Wybitny znawca międzynarodowego prawa 
publicznego, profesor Akademii Nauk Politycznych, dr. Manfred 
Lacha udzielił przedstawicielowi Polskiej Agencji Prasowej PAP 
wywiadu, w którym dał prawną ocenę agresji Stanów Zjednoczo­
nych w Korei

„Nauczcie się na nas strze­
lać, abyście potem umieli strze 
lać w tych, którzy was gnębię" 
— wskazał rękę na prokurato 
ra;i.jego asystę. — „Rewolu­
cja nas wskrzesi".

Salwa zagłuszyła słowa.

Za co zginęli ci ludzie?
Wyrok sądu głosił, że za u- 

siłowanie pozbawienia życia 
ściga jących ich policjantów. 
Wyrok sędu. nie mówił o idei, 
której bronili swym życiem 
trzej proletariaccy bohatero­
wie. Wyrok sędu nie mógł mó­
wić o tej idei, bo idea ta była 
prawdę godzęcę w zakłamarty 
reżim kapitalistyczny,

Ruch rewolucyjny, głoszący 
hasła sprawiedliwości społecz­
nej, był groźny dla kapitali­
stów i obszarników, którzy swe 
życie opierali na wyzysku mas 
pracujących Polski. Dlatego 
też ruchowi temu wypowiedzią 
nó bezwzględną walkę, której 
metodę było to, co zawsze jest 
metodę walki kłamstwa prze­
cie prawdzie: zdrada i prowo 
kac ja.

W szeregach KPP w tym 
czasie znalazło się wielu zdraj 
ców i prowokatorów, nasła­
nych przez wysługuj ęcę . się 
szlachecko ■ burżuazyjnyra 
władcom policję polityczną. 
Szubrawcy bez sumień, za juda 
szdwy grosz sprzedający 
swych braci byli bardzo „gor 
liwymi" członkami partii. To 
oni podrzucali nielegalną litera 
turę w miejsca, gdzie w chwi­
lę potem znajdowała ją robiąca 
rewizję policja. Oni organizo­
wali terrorystyczne zamachy, 
dzięki którym komuniści węd­
rowali do więzień. Oni Wresz 
cie na procesach występowali 
jako świadkowie i zeznaWali— 
przeciw rewolucjonistom.

Nauczyciele budowniczymi kadr
nowej inteligencji ludowej
Około 5 milionów obywa 

tell w Polsce uczy się 
w szkołach podstawo­

wych, średnich, zawodowych, 
wyższych oraz na różnego 
rodzaju kursach dla młodzie 
ży i dorosłych. Szkoły 1 kur­
sy różnego typu sięgają cy­
fry 70.000. Liczba nauczycieli 
pracujących czynnie zawodo 
wo wynosi około 100.000.

Plan fi-letni wysuwając 
rozwój szkolnictwa na czoło 
zagadnień ogólnonarodo­
wych, przewiduje wzrost 
kadry nauczycielskiej co 
najmniej do 112.J00 do koń­
ca roku 1955. Takiej liczby 
wymaga zadanie przygotowa 
nia nowych kadr specjali­
stów 1 pracowników wszyst­
kich dziedzin życia.

Wykonanie zadań Planu 
6-letniego wymaga nie tylko 
mobilizacji środków materiał 
nych i rąk do pracy, wyma­
ga ono mobilizacji śwladomo 
ści mas, wyrobienia obywa­
telskiego, socjalistycznego 
stosunku do pracy każdego 
obywatela. I wymagania te 
rozszerzają się nieustannie 
wraz z rozwojem poszczegól­
nych dziedzin życia, ze 
wzrostem zapotrzebowania 
pracowników.

Kadry, które przygotowuje 
my, muszą być coraz lepsze 
zarówno pod względem wy­
szkolenia fachowego, jak 1 
wyrobienia ideowo-politycz- 
nego. Jakość przygotowywa­
nych kadr w znacznym stop 
nlu zależy od pracy nauczy­
cieli.

Nauki nie można oddzie­
lać od wychowania. Każdy 
nauczyciel, niezależnie od ro 
dzaju 1 zakresu swej pracy, 
jest równocześnie wychowaw 
cą. Jego praca byłaby poło­
wiczną, gdyby ograniczała 
się do przekazywania ucz­
niom pełnej sumy wiedzy, 
bez powiązania jej z życiem, 
bez rozwinięcia świadomości. 
Iż zdobyta wiedza Jest narzę 
Iziem ulepszania, wzbogaca­
nia życia.

Nauczyciel jest współbu 
■'owniczym socjalizmu — na 
odcinku podstawowym, — w 
umysłach milionów młodzie­
ży. To czyni go szczególnie 
odpowiedzialnym za Jego 
prace Drzed narodem, przed

przodującą narodowi klasą 
robotniczą.

Ażeby należycie, z najwlęk 
szym pożytkiem wypełnić za 
szczytne zadania, musi nau­
czyciel Jak najściślej być 
związany z życiem kraju, mu 
sl brać czynny udział w prze 
mianach, których w tym ży­
ciu dokonuje socjalizm. Wy­
nika z tego jeden z zasadni­
czych postulatów, stawia­
nych wobec mas pracują­
cych, wobec mas nauczyciel­
skich: większa aktywność w 
życiu społecznym i politycz­
nym.

Wielu nauczycieli postulat 
ten spełnia od dawna z cał­
kowitym sukcesem. Idzie jed 
nak o to, by przejęły się nim 
masy nauczycielskie. Bez te­
go przejęcia się bezpośrednio 
wszelkimi sprawami kraju, 
jego życiem politycznym 1 
gospodarczym, walką i osią­
gnięciami, niemożliwe było­
by kształtowanie psychiki 
młodzieży, budzenie jej en­
tuzjazmu, przygotowywanie 
jej do roli świadomych bu­
downiczych socjalizmu.

Nieustanny postęp wiedzy 
1 techniki wymaga stałego 
dokształcania się nauczycie­
li, pogłębiania 1 rozszerzania 
zdobytej wiedzy. Jest to waż 
ne, ponieważ wciąż jeszcze 
fachowe przygotowanie wie­
lu nauczycieli nie Jest odpo­
wiednie. Przyczyny tego sta­
nu rzeczy tkwią w niedaw­
nej przeszłości, gdy pilna ko­
nieczność odbudowania znisz 
czonego wojną szkolnictwa 
wymagała wielkiej Ilości nau 
czyclell nawet o niższych 
kwalifikacjach.

Zagadnieniem szczególnej 
wagi jest sprawa aktywizacji 
nauczycieli szkół wyższych. 
Na Ich barki bowiem spada 
nlerwsza odpowiedzialność za 
lakość kadr specjalistów, Już 
w najbliższym czasie przystę 
nulacych do pracy.

Tworzymy nową ludową 
inteligencje, która ma utrwa 
lać i rozwijać w oparciu o 
klasę robotniczą — socjali­
styczną technikę 1 kulturę.

Potrzebujemy tysięcy nie 
tylko inżynierów, lekarzy, 
architektów, agrotechnlków, 
Ale potrzebujemy inżynie­
rów, lekarzy, agrotechniMw

wysoko wyspecjalizowanych, 
przenikniętych duchem so­
cjalistycznego humanizmu, 
potrzebujemy artystów 1 u-' 
czonych, uzbrojonych w dys­
cyplinę materlallstycznego 
myślenia, którzy swą pracą 
rozszerzą i uzupełnią dzieło 
klasy robotniczej, budującej 
w Polsce socjalizm.

Przygotowania takich kadr 
inteligencji oczekuje naród 
1 klasa robotnicza od wyż­
szych uczelni, od ich profe­
sorów. I znów nie byłoby to 
możliwe bez jeszcze większe­
go, polityczno - Ideowego 
zaktywizowania nauczycieli 
szkół wyższych, bez ścisłego, 
bliskiego związania ich z ży­
ciem kraju.

Ze wzrostem oświaty, z roz 
wojem szkolnictwa, wraz z 
likwidacją analfabetyzmu 1 
upowszechnieniem ktiltury, 
wzrasta społeczna rolą nau­
czyciela. Realizacja Planu 
6-letnlego określa tę rolę w 
szczególnie wyraźny sposób. 
Nauczyciel to współbudownl- 
czy kadr nowej inteligencji 
ludowej, współbudowniczy 
socjalizmu w Polsce.

St. G.

— Nie ma dwóch narodów ko­
reańskich, powledrlal prof. Lachę. 
Korea Jest jednolitym krajem. 
Trzy mocaretwa zobowiązały tlą 
do odbudowy Jego niepodległości 
w ramach Jednego państwa. We 
wszystkich tych dokumentach mle 
dzynarodowych mowa Jest o „nie­
podległym państwie koreańskim", 
„rządzie koreańskim" 1 narodzie 
koreańskim a granica, ustalona 
wzdłuż 38 równoleżnika, miała cha 
rakter prowizoryczny 1 miała ona 
zniknąć z chwilą wycofania z Ko­
rei obcych wojek. Jedynie Jednak 
Związek Radziecki wykonał swoje 
zobowiązania I Już w dniu 1 stycz­
nia 1949 r. zakończył ewakuacją 
swoich wojsk z terytorium Korei, 
przekazując pełnią wlady ludowi 
koreańskiemu, który utworzył lu­
dowo-demokratyczne państwo.

Fakt, że Stany Zjednoczone 
stworzyły na południu fikcyjny 
twór państwowy, który przy na­
daniu niepodległości reklamowało 
slą Jako odrębne państwo, w ni­
czym nie zmienił sytuacji. Podob­
nie Jak Sąd Najwyższy Stanów 
Zjednoczonych wyrokiem w spra 
wie The Lilia stwierdził, w swoim 
czasie, że „bezspornie nie można 
uznać stanów południowych Jako 
odrębnego narodu" — tak I Korea 
pozostała całością. Jest to wyni­
kiem nie tylko faktu że Istnieje 
tylko Jeden naród koreański, któ­
ry dał wyraz swojej woli Jedno­
ści, lecz również, te Ludowo-De­
mokratyczna Republika powstała 
Jako reprezentant wolt całego na­
rodu. Uniemożliwienie realizacji 
tego naturalnego w prawie naro­
dów postulatu zjednoczenia Korei 
obarcza Stany Zjednoczone kwa­
lifikacją złamania dobrowolnie za­
ciągniętych zobowlązeń kalrsklch, 
poczdamskich I uchwały mini­
strów spraw zagranicznych, za­
padłej w Moskwie 28 grudnia 1943 
roku.

Kanfllkt koreański przedstawia 
się, z punktu widzenia prawa mię 
dzynarodowego. Jako sprowokowa 
na 1 rozpoczęta przez południo­
wych Koreańczyków wojna domo­
wa. Te zasady prawa międzynaro­
dowego, które stwarzają podstawą 
do oceny wydarzeń w Korei, Jako 
wybitnie wewnętrznych, są po­
wszechnie uznane.

Uznane one są 1 przez ustawo­
dawstwo Stanów Zjednoczonych. 
Instrukcje dl* armii Stanów ZJed- 
noczonyrh, zawarte w rozkute 
nr. 199 z 24 kwietnia 1888 rokn 
taką zawierają definicją: „Wojna 
domowa, to wojna między dwie­
ma lub większą Holcią części kra­
ju lub państwa".

Do chwili Interwencji zbrojnej 
USA nie było więc w Korei agre­
sji. Zresztą fakt ten potwierdza 
zarówno praktyka, Jak t teoria 
prawa międzynarodowego. Defini­
cje agresji, zawarte w mnóstwie 
traktatów, układów 1 deklaracji 
wyłączają bez zastrzeżeń takiego 
rodzaju wydarzenia, Jak konflikt

Partia rozumiała niebezpie­
czeństwo. Partia, której saere 
gi zaczęły szczerbić areszty, 
wystąpiła do walki.

Zaczęto wykrywać 1 likwido­
wać prowokatorów

Bohaterska armia Koreańskiej Republiki Ludowej krok 
za krokiem wypiera z ziemi ojczystej uzbrojonych po 
ząby amerykańskich agresorów. Codziennie depesze przy 
noszą nazwy nowych miast, wyzwolonych przez wojska 
ludowe. Ludność wyzwolonych miast urządza tłumne 
manifestacje na cześć armii- wyzwolicielkl. Na zdjęciu: 
manifestacja ludności jednego z wyzwolonych miast w 
Południowe! Korek (Foto APD

wewnętrzny w Korek Definicje te 
uznały zresztą I Stany Zjednoczo­
ne, które obecnie zdają się o nich 
zapominać. I tak np. znana pow­
szechnie definicja agresji, wysnnlą 
ta przez Związek Radziecki przed 
forum Ligi Narodów w roku 1911 
przyjęta została przez szereg 
państw, m. In. I przez państwa, 
które zasiadają obecnie w Radzie 
Bezpieczeństwa. Pisał o niej rów­
nież prof. JESSUP w roku 1949, 
dziś główny doradca Departamen­
tu Stanu. Podobnie zresztą zapom­
niano widocznie o opinii doradcy 
Departamentu Stanu do spraw 
Dalekiego Wschódu, który ptsząe 
w roku 1949 o sytuacji w Azji, 
stwierdził: „Gdyby doszło do woj­
ny domowej, Korea północna by­
łaby w stanie opanować Koreą 
południową bez pomocy Związku 
Radzieckiego, chyba, te zatrzyma­
ją się wojska amerykańskie". 
Jut wówczas więc rozważano In­
terwencję zbrojną Stanów Zjed­
noczonych w wypadku wojny do­
mowej w Korei.

Wojny domowe — to wydarze­
nia wewnętrzne, stąd też prawo 
międzynarodowe zakazuje lnge--,n 
cjl państw trzecich.

Zasada nieinterwencji w sprawy 
wewnętrzne państw potwierdzona 
została przez Stany Zjednoczone 
m. In. konwencją w Montevldeo 
(1933 r.l, protokółem w Buenos 
Aires (1916 r.), deklaracją z Limy 
(1938 r.y. Zakaz Interwencji w wy­
padku wojny domowej zawiera 
również uchwała Instytutu Prawa 
Mlądzynarodowegc, a międzynaro­
dowa komlsK prawników na sesjt.' 
w Rio de Janeiro (1931 r» powzięła* 
rezolucją, nakładającą tctsły obo-' 
wiązek nieinterwencji, od rekru­
tacji wojska do dostawy statków.

Wyraźnie reguluje to zagadnie­
nie Karta Narodów Zjednoczo­
nych w ustępie 7 str. 2. Postano­
wienie to obejmuje zakaz Inter­
wencji ONZ w sprawy wewnętrz­
ne państwa Nawet gorliwie cyto­
wany przez anglosaskich prawni­
ków prof. Kelsen, w swej ostat­
nio wydanej p.acy stwierdza, że 
ONZ nie -ma prawa Ingerowania 
w wypadku wojny domowej. W 
świetle tych faktów Jest jasne — 
Interwencja stanów Zjednoczo­
nych nosi wszelkie znamiona a- 
gresjl. Kwalifikacje te rząd SL 
•Zjedn. odnaleźć rioźe w archi­
wach kongresu, który w 1794 r. 
powziął uchwałę, stwierdzającą, źe 
organizowanie ekspedycji wojsko- 
wej z terytorium amerykańskiego 
przeciw innemu pokojowemu kra­
jowi stanowi zbrodnię wobec pra­
wa narodów.

Ucieczkę do nomenklatury ...ak­
cji policyjnej" znamy Już z cza­
sów agresji Japonii ni Chiny, a 
faszystowskich Włoch na Etiopią. 
Również I Stany Zjednoczone sta­
rały slą swojej Interwencji nadać 
szatę prawną. Brutalny Interwen­
cjonizm stanów Zjednoczonych w 
snrawy wewnętrzne innych naro­
dów znaczył drogę ich polityki na 
Kuble, w Panamie, Haiti, San Do­
mingo I innych krajach. Dziś kie­
rują się one swą główna bronią, 
Jaką Jest doktrynę Trumana. Sta­
wia ona zagadnienie wyraźnie: 
Stany Zlednoczone mogą mieszać 
się w sprawy wewnętrzne państw 
na całym świeci., nikt natomiast 
nie ma prawa mieszać się w spra- 
wy wewnętrzne stanów Z'edno« 
czonych Narwano tę doktryną 
„doktryna Monroe'go hez dna". 
Próbę jet zastosowania wldrlmy 
również na Korei,

Rząd Stanów Zlednoeronych, 
dla przykrycia swoich aeresyw-' 
nych. Imperialistycznych "tanów 
stara się narznclć światu ratszy- 
wą Interpretację Karty ONZ w 
duchu wymagań doktryny Tru­
mana Lecz nie ma dla niej miej 
sca w prawie narodów — tak 
Jak nie ma miejsca *la wojska 
amerykańskiego w Korei, "rawo 
stoi za narodem koreańskim, po­
ręcza ono wolność narodów. Ich 
prawo decydowania o własnym 
losie, pokojową współpracę mię­
dzynarodową I jej rozwój.

Dnia 21 sierpnia 1925 r. 
o godz. 4.30 rano na sto­
kach warszawskiej Cyta 

dęli stanęło trzech ludzi ska­
zanych na śmierć: Władysław 
Hibner, Henryk Rutkowski, 
Władysław Kniewski. Byli spo 
kojni. Zawiesili swe czapki na 
słupkach, spletli ramiona w 
ostatnim pożegnalnym uścisku. 
Nie dali sobie zawiązać oczu. 
Patrzyli spokojnie na błyszczą 
ce we wschodzącym słońcu lu­
fy karabinów plutonu egzeku­
cyjnego.

Hibner mówił, zwracając się 
do żołnierzy:

Przez prowakatora Cechnow 
skiego zginęli oficerowie — ko 
muniści Bagiński i Wieczorkie 
wicz, przez prowokatora Cech- 
nowskiego zginął młody towa­
rzysz Engel w Łodzi, zginęli 
młodzi górnicy z Dąbtowy — 
Hajczyk i Pilarczyk,, przez nie 
go wtrącono do więzienia sze­
reg działaczy partyjnych.

Prowokatora należy zlikwido 
wać — takie zadanie otrzyma­
li dwaj bojowcy KPP— Kniew 
ski i Rutkowski. ,

17 lipca 1925 r. około godz. 
11 rano w Warszawie, na ruch 
liwym skrzyżowaniu ulic 
Chmielnej, Brackiej, Zgoda i 
Szpitalnej dwaj 'bojowcy spot­
kali się z członkiem egzekuty­
wy komitetu warszawskiego 
KPP — Hibnerem.

Ślusarz Kniewski i tokarz 
Rutkowski byli młodymi człon 
kami partii.

Obaj kiedyś, jako 17-letni 
chłopcy, dali się zwieść piłsud­
czykowskim frazesom o „obro­
nie ojczyzny". W r. 1920 wstą 
pili do wojska i poszli na 
front. Ale gdy po powrocie za 
stali w Polsce nędzę i bezrobo 
cie, gdy poznali zbliska mecha 
nizm ucisku społecznego, zrozu 
mieli, że ich oszukano, że wy­
korzystano ich młodzieńczy za­
pał i patriotyzm dla celu, któ 
ry Jest im wrogi. Wstąpili w 
szeregi partii, która uczyła 
prawdziwego patriotyzmu, te­
go patriotyzmu, dla którego po 
jęcie „naród" nie ogranicza się 
do kilku tysięcy obszarników 
i kapitalistów, tego patriotyz­
mu, w którym słowo „naród" 
oznacza miliony ludzi pracy.

Hibner był starym rewolucjo 
nistą. Znał łódzką rewolucję

1905 r., znał barykady czerw­
cowe, pracował w lewicy PPS. 
W r. 1918 wstąpił do KPRP. 
Zapoznał się z więzieniem. Wy 
darty zeń—wraz z Marchlew­
skim organizował w Moskwie 
międzynarodową organizację 
pomocy rewolucjonistom. W r. 
1924 wrócili do kraju. Chciał 
pracować Da swoim starym te 
renie.

Kniewski i Rutkowski znają 
już prowokatora z widzenia. 
Powiedziano im, że codziennie 
przed południem idzie przez 
Szpitalną do „defensywy". Cze 
kają więc. Hibner jest z nimi.

Tego dnia jednakże policja 
śledcza, powiadomiona już wi­
docznie przez innego prowoka­
tora o planowanym, zamachu 
urządzała w IV okręgu obławę. 
Do trzech rozmawiających na 
rogu mężczyzn podchodzą agon 
ci. Wzywają ich do bramy 
przy ul. Zgoda 1.

Kniewski i Rutkowski wyszli 
z bramy. Hibner zostaje zatrzy 
many. Nie chce jednak dobro­
wolnie iść w ręce policji. W 
chwili, gdy agent sięga do kie 
szeni po broń, Hibner wyprze­
dza go. Padają strzały. Hibner 
wybiega na ulicę. Kniewski i 
Rutkowski śpieszą mu z pomo­
cą. Na ulicy pełno policji mun 
durowej i tajnej.

Zaczyna się tragiczny poś­
cig, w wyniku którego trzej 
KPP-owcy, poranieni i pobici 
kolbamii, dostają się w ręce po 
licji.

Sąd odbył się w trybie doraź 
nym. ówczesny prezydent Woj­
ciechowski nie skorzystał z 
przysługującego mu prawa łas 
ki. Komuniści musieli zginąć.

Dziś, w 25 rocznicę śmierci 
trzech bohaterów rewolucyjnej 
walki, na stokach Cytadeli, w 
miejscu gdzie zginęli, w miej­
scu, gdzie zginęło tylu bojow’ 
ników o wolność j sprawiedli­
wość społeczną, wyrasta pom­
nik — znak pamięci i hołdu 
dla ludzi, którzy nam, nns-rnu 
życiu, naszej wolności torowali 
drogę.

Przedśmiertny okrzyk Hibne 
ra. „Rewolucja nas wskrzesi" 
— spełnił się. Polska rewolu­
cja wskrzesiła sprawę, za któ­
rą oni ginęli. Polska rewolu­
cja, realizująca rękami całego 
narodu Plan 6-letni, wznosi 
dziś na fundamencie ofiarnej 
pracy swych poległych bojowni 
ków gmach socjalizmu.

ZYGMUNT KOCZOROWSKI

HENRYK RUTKOWSKI 
(Foto KC PZPR)



Żo nierze pomagają
w żniwach

Żołnierze z koszalińskich jed 
nostek WP wyjeżdżali do spól 
dzielń produkcyjnych, aby po­
móc chłopom w zakończeniu 
żniw M. in. pracowali on! 

również w majątkach PGR. W 
ąeopole Mścice żołnierze uzy- 
akali doskonałe wyniki, zbie­
rając plony z 40 ha w jeden 
dzień, (zs)

Śpiące koła 
Wszechnicy Radiowej 
w Białogardzie

Przy Kole ZZK Białogard 
istnieje Zarząd WsWuhnicy 
Radiowe) na którego czele 
stoi TADEUSZ ADAMCZYK, 
referent kulturalno - oświato" 
wy.

Koła Wszechnicy, istniejące 
przy każdym Oddziale, nie 
przejawiają żadnej działalnoś­
ci. I tak np. Koło przy Oddzia 
le Elektrotechnicznym pobiło 
rekord, ponieważ nie mia­
ło włgóle jeszcze od począt­
ku swego istnienia (a istnieje 
rok czasu) żadnego zebrania, 
co zupełnie zahamowało jego 
dalszy rozwój, Przewodniczący 
Koła CEZARY ŚNIEŻKO, tłu 
maeząc się nadmiarem pracy 
nie interesuje aię Kołem 
Wazeehnioy mimo, że liczni ko­
ledzy i koleżanki chcielihy zdo 
być tą drogą wykształcenie. Iń 
cąymy na to, że po przeczyta­
niu naszej notatki Zarząd Ko­
la ZZK Białogard przyczyni 
się do tego, aby wreszcie Kola 
Wszechnicy Radiowej przy 
PKP ruszyły z miejsca.

(B. B.)

Co na to O.C.Z.L?
.23 grudnia 1949 roku Za­

rząd Kola Związku Zawo­
dowego Pracowników Służby 
Zdrowia przy Uhezpśeczalni 
Społecznej w Słupsku wysłał 
przekarm pocztowym pod ad­
resem Okręgowej Rady Związ 
ków Zawodowych w Saezecinie 
— Wydział Ekonomiczny — 
kwotę zł. 1000. — (słownie: 
tysiąc złotych) tytułem pokry­
cia kosztów za zamówione ta­
lony teketylne dla członków 
Koła.

Ponieważ kupony nie nadesz 
ły, Zarząd Koła interweniował 
w Wydziale Ekonomicznym 
ORZZ o zwrot pieniędzy. Wy­
dział Ekonomiczny z kolei spra 
wę skierował do Wydziału 
Finansowo - Buchalteryjnego 
ORZZ. Tutaj oświadczono, że 
z powodu pobytu na wczasach 
„odnośnego referenta'1, pienią­
dze nie mogą być zaraz zwró­
conej?!), a dopiero po powro­
cie referenta z urlopu. Ponie­
waż no upływie 2 miesięcy re­
ferent powinien był powrócić 
i sprawę załatwić. Zarząd Ko­
ła Pracowników Służby Zdro­
wia ponownie interweniował 
i zawsze bez skutku.

Ze względh na to, że na pis 
ma z dnia l!ł maja i 12 czerw 
ca br. Okręgowa Rada Związ­
ków Zawodowych w Szczecinie 
milczy, zapytujemy:

Co się stało z pieniędtmi i 
W''iaśiv>młcm uprawy, która 

bida już dawno być za­
łatwiona.

Cz kamy na odpowiedź!
(ski)

Brah wieki nad 
rzfmEzaterami 
w węźle 
hjłogardzkim PKP

istniejące od marca 1949 ro­
ku przy węźle bialogardzkim 
PRP Koło Stowarzyszenia In­
żynierów i Techników Komu­
nikacji RP do dnia dzisiejsze­
go nie może się należycie zor­
ganizować. Grupa racjonaliza­
torów na próżno oczekuje po­
mocy z ich strony. Stojący na 
czele Zarządu Józef Wasiikow 
ski — Naczelnik Oddziału Dro 
gowego i sekretarz Wincenty 
Wesołek uważając widocz­
nie, że robotnik — racjonali­
zator mus: mieć wykształce­
nie techniczne, nie powinien 
zawracać głowy swym admini 
słratorom j technikom.

My jednak sądzimy inaczej 
i mamy nadzieje, że Kolo Sto­
warzyszenia Inżynierów j Terb 
*ików przy weżie bialugar.dz- 
V)w, r>-szv z nv<*l«r» | otfi' -z 
opieką racjonalizatorów. (BB|

Dla słupskiego świata pracy

muszą znaleźć się mieszkania
W Planie 6 letnim rozwój naszego miasta jest zapewnio­

ny. SUunsk stanie się miastem bogatym, miastem świata pra­
cy. Nic też dziwne gę, że Miejska Rada Narodową przykłada 
wiele wagi do remontu mieszkań, przeznaczonych głównie 
dla ludzi pracy. Jah już przed kilku dniamj donosiliśmy w 
roku bieżącym wyremontowanych zostanie 13» miesakąń.

Pizestąwiciel naszego pisma 
udał sle na ulice Podgórną 26, 
gdzie przeprowadzą się remont 
bloku mieszkalnego. Praca 
idzie całą para i daje gwaran

cję, że w połowie września br. 
budynek zostanie oddany do 
użytku. Budynek ten został 
przeznaczony dla przodowni­
ków pracy, racjonalizatorów

7. plenum Zarządu Pqw. ZMP w Słupsku

ZMP w pierwszym szeregu
walki o Plan 6-cio letni

17-(ego sierpnią br. w godzi 
ttach popołudniowych w sali 
konferencyjnej Miejskiej Rady 
Narodowej w Słupsku odbyło 
się plenum Zarządu Powiato­
wego ZMP, w którym udział 
wziął cały aktyw zetempow- 
ski z gmin oraz zespołów PGR 
jak również cały aparat SP z 
powiatu, w liczbie 100 osób.

Z zaproszonych gości byli 
przedstawiciele partii, Powia­
towej Rady Narodowej. Samo­
pomocy Chłopskiej oraz sze­
reg innych. W obradach ple­
num, którym przewodniczył 
ob. Głowacki wzięła udział 
również przewodnicząca woje­
wódzkiego Zarządu ZMP ob. 
Trepówna.

Celem narady było zapozna­
nie całego aktywu z uehwała- 
mj Rady Naczelnej araa zapo­
znanie z wytycznymi Planu «■ 
letniego dla powiatu słupskie­
go,

De zebranej licznie młodzie­
ży -— aktywistów powiatu 
słupskiego — przemówił se­
kretarz Kam. Pow. PZPR Kę­
dzierski, który kreśląc znacze­
nie Planu 8-letmego w budo­
wie socjalizmu w Polsce- za"

chęcił młodzież do ofiarnej 
pracy i szybszej realizacji pla­
nu.

W czasie trwania obrad prz.y 
była delegacja z meldunkami 
z Mctarzyna i Gtawęzyc, W 
meldunkach młodzież donosi­
ła o włączeniu sie w akcję 
żniwną na terenie gminy. W 
końcowym wyniku plenum, 
młodzież postanowiła włączyć 
sie w szybszą realizację Planu 
6-letniego oraz przyczynić się 
do kolektywizacji wsi.
Na plenum ukonstytuowało się 

również nowe prezydium Za­
rządu Powiatowego ZMP. W 
skład prezydium weszli: Ka­
zimierz Kopczyński przewodni 
caący, Alhert Pomarackj — k‘l 
kakrotny przodownik pracy ze 
społu Zorchowo, Bolesław 
Drzewiecki, Jadwigą Agamia- 
kówną, Tadeusz Woliński, Bo­
lesław Dobrzyński oraz Kaliń­
ski.

Mamy nadzieję, że Prezy­
dium Zarządu Powiatowego 
ZMP w takim składzie będzie 
pracowało bard?o wydatnie. 
Ze swej strony życzymy nowe 
mu Prezydium owocnej pra­
cy. (ław)

oraz wybitnych robotników 
produkcyjnych.

W budynku znajdzie miesz­
kania 26 rodzin- Są to ęzyśęiu.t 
kie, słoneczne dwu j trzy poko 
lewe mieszkania.

Do miasta napływają nowi 
ludzie, ponieważ możliwości 
pracy i zarobku są duże. Ktoś 
powie: dobrze, pracy jest wie­
le i zarobkj również, ale gdzie 
umieścić tych nowych miesz­
kańców naszego miasta? I na 
to jest rada. Dla nowych miesz 
kańców mieszkania można 
znaleźć. A mało to jest miesz­
kań w naszym mieście 5-cio, 
6-cio pokojowych, zajmowa­
nych przez jedną lub dwie o-

soby? Takimi mieszkaniami 
winny zająć się władze miej­
skie, głównie Prezydium WRN.

Jest niesprawiedliwością je­
żeli rodziną robotnicza, skła­
dająca się z kilku osób, gnieź­
dzi Się w małym mieszkaniu, 
a dwie osoby rozprzestrzenia­
ją się w mieszkaniach kilku 
pokojowych. Do mieszkań ta­
kich należy kierować nowych 
mieszkańców, głównie rodziny 
robotnicze.

A ma(o jęst w naszym mie­
ście willi zajmowanych Pfze?: 
jedną rodzinę? Czas już skoń­
czyć z, niesprawiedliwą gospo­
darką lokalami.

Ciekawa inowaefa 
PSS „Robotnik" 
ze Szczecinka

Spółdzielnia Spożywców „Ro 
botnik” w Szczecinko urucho­
miła przy ul. 9 Maja sklep ko­
misowy, cieszący się dużym po­
wodzeniem. Przy sklepie po­
wstanie również lombard orąz 
kolektura Loterii Państwowej- 

\Ciekawą inowacją będzie uru­
chomienie wypożyczalni sprzę­
tów gospodarstwa- domowego 
oraz dziecięcych ąabawek.

W najbliższym czasie po­
wstanie przy ul. 9 maja 25 
sklep konfekcyjny, połączony 
z krawieckim warsztatem po­
prawek.

Uruchomiona zostanie też 
i przy sklepie poradnia kroju. Po 
za udzielaniem porad krawco­
we wykonywać będą na za­
mówienie kroje sukienek, a kli­
entki będą mogły same wykoń­
czać sukienki w domu. Poradnia 
przewidziana jest tylko dla 
członkiń spółdzielni. (mr.)

Nowe urządzenia 
komunalne 
w Planie 6-letnim

W Koszalinie odbyła się 
2-dniowa narada robocza kie 
równików wydziałów gospo­
darki komunalnej przy Po­
wiatowych Radach Narodo­
wych,. referentów planowa­
nia przestrzennego i kierów 
ników przedsiębiorstw komu­
nalnych woj. koszalińskiego.

Na konferencji opracowano 
dane statystyczne przedsię­
biorstw komunalnych oraz o- 
mówiono realizację Planu 
6-letniego w rozbudowie u- 
rządzeąi komunalnych jak 
mieszkań, zieleńców, kar”1!- 
zaoji, wodociągów i oświ ą- 
nia.

Narada ta wytyczyła drogi, 
jakimi będzie się realizowało 
na tym odcinku zamierzenia 
Planu 6-letniego orąz opraco 
wała plan techniczno-eksploa 
taęyjny na rok 1951. W ra­
mach tego planu powstanie 
w województwie koąaąlińś^im 
szereg urządzeń komunal­
nych, które zaspokoją potrze 
by klasy robotniczej i przy­
czynią się do podniesienia do 
brabytu. (zs)

Przypominamy
...ŻE ODDZIAŁ „KURIE­

RA KOSZALIŃSKIEGO” W 
SŁUPSKU. MIEŚCI SIĘ PRZY 
UL. JAGIEŁŁY 1 (TEL. 33-72). 
TAM TEt WSZYSCY NASI 
CZYTELNICY MOGĄ SKŁA­
DAĆ WSZELKIE LISTY DO 
REDAKCJI.

Spółdzielnia „Robvtn'k‘‘ w 
Szczecinku posiada doskonałą, 
świetnie wyposażoną pultami; 
mechaniczną przy, ulicy Dwor­
cowej (w pobliżu dworca kole' 
jousego). Pieczywo sprzedawa­
ne jest na miejscu i reklamo­
wane w du-t/m oknie wystawo 
WPW. Okien tych jest trzy. IV 
jednym z nich „wystawione" 
jest CODZIENNIE św eżc pie 
czywo, CODZIENNIE zmienią 
w, bo CODZIENNIE któryś 
z pracowników o tym oknie po 
mięta.

Pozostałe dna okna stano­
wią CODZIENNIE WZORO 
)VO URZĄDZONA WYSTA­
WĘ ZDECHŁYCH MUCH 
czego nikt ze spółdzielni zdaii 
się nie widzieć, TTarstwa ku­
rzu, brudu i naniesionej prze­
ciągami mąki rośnie w tych 
oknach z zastraszającą UUtl~ 
kością.

Obyduża okna wystawowe 
stanowią doskonałą reklamę 
czystości, panującej w pickar-

Ożywił się szczecinecki zamek 
Nauczyciele wychowania fizycznego 
zdobywają kwalifikacje

Pusty oj wielu ląt zanięk uąd jeziorem Trzęsie l< a w 
Siezecinku rozbrzmiewa gwąieui licznych głosów. Słuej:a ze 
wakacyjnego kur u I stopąla w.wliowanlą lięycrncgo, niuc?y- 
eiele azkół podstawowych z woj. koaąailrisklego, Surzecla­
skiego, wrocławskiego | lubelskiego przygotowują się <lo zbiór 
ki.

ni, i oglądęinc są tłumnie przez 
setki ludzi, zdążających na sta. 
cję lub przybyłych z dalekuh 
stron kraju na letnisko dc 
Szczecinka,

Szkoda tylko, Jte władze MO 
nic złożyły, dotychczas da Rre- 

■ yd'uyi Bowiatcwej Rady Na­
rodowej w Szczecinku (referat 
karno - administracyjny) adpo, 
wiedniego memoriału .uzasad- 
i.iąjącego boniiczuość odznaczę 
nia Zarządu Spółdzielni ^Ro­
botnik1' specjati i, wysoką „na 
grodą" za urządzenie owej uy 
stawy. (PN)

NAGROBKI
Jeśli spędzać urlop nię na 

wczasach — to najlepiej w 
Szczecinku. Wielkie piękne je­
zioro i duży park zapewniają 
przyjemne spędzenie czasu.

Zdarzyło się, że któregoś 
dnia spotkałem, w Szczecinku 
przyjaciela, który zjechał tu 
na urlop.

— Ładne miasto — pauiada 
— tytko strasznie dużo w nim 
„zagadek". Co krok — to szyi 
dzik. A to sklep z galanterią, 
a to spożywczy, a to z mate­
riałami włókienniczymi. I pra 
wie wszystkie pozamykane. 
Właściciele ną urlopach let­
nich, czy co?

— Eee, nie denerwuj się, te 
sklepiki już dawno się polikwi 
dowały.

— A więc — ten cały umsz 
Szczecinek to taki jeden wielki 
cmentarz sklepów!

— Cmertt.arz? Jak to?
— A no — same NAGROB­

KI.
A swoją drogą — Miejska 

Rada Narodowa w Szczecinku 
mogłaby się zająć tymi NAG­
ROBKAMI i żyjacym właści­
cielom nakazać ich usunięcie.

(PN)

Przez nasze okulary
Obiad « występkiem

DROBIAZGI
Wystawa zdechłych much

— Baczność! W dwuszereg 
gu zbiórka] — brzmi komenda 
zastępowej WAŚKÓWNY.

Za chwilę młoda nauczyciel 
ki, przeważnie ze szkół wie.j- 
•kich, z zainteresowaniem słu­
chają instruktora KIELARA 
z Koszalina, który zaznajamia 
j« * zasadami gry taranowej, 
polegającej na dojściu do celu 
po tropach. Podbielone na za’ 
stępy ruszają wzdłuż brzegów 
jeziora.

TAŃCE LUDOWE

W tym czasie grupa męska 
w pobliskiej sali gimnastyce" 
nej szkoły TPD pod kierowr.ią 
twem ob. BALCERZAK cwi’ 
rzy tańce ludowe. Instruktorka 
denerwuje się. Chłopcy niezbyt 
pojmują zawiłe arkana kroków 
tanecznych. /

— Znajomość tańców ludo­
wych — mówi sekretarz obozo 
wy Podstawowej Organiza­
cji Partyjnej RACHWĄLSKI 
— teś będiie potrzebna w na­
szej pracy. Zajęć mamy po u- 
szy: gimnastyka, ćwiesenia, 
gry i zabawy, gry terenowe, 
pływanie, szkolenie ideologica- 
nę, metodyka, systematyka 
ćwiczeń, lekcje praktyczne z 
dziećmi z kolonii i Inne. Naigo 
rzei było w plerweeym tygod­
niu. Nie przyzwyczajone do 
wysiłku mięśnie niejednego za- 
bolały. Ale teraz daeeliśmy da 
„formy".

„Tak źle nie jest— zauważa 
przewodniczący Rady Kurzu, 

■KAROL BRZOZOWSKI, — 
! Przecież mamy jeszcze czas na 
'pracę w zespole tanecznym, 
.śpiewaczym, w zezpolach spor 
towych, obliczanie wyników 
współzawodnictwa zespołowe­
go. Wystawiliśmy dla mie»«- 
kańców Szczecinka rewię, „Dla 
kąjdego coś mi kg o" i w r»’

mach łączności ze wsią byliś­
my z występami w gromadzie 
Mosina, indywidualnio naucza­
my w mieście analfabetów, po 
magaliśmy w pracach żniw­
nych w zespole PGR Lotyń".

KAŻDY NAUCZYCIEL 
ZDOBYWA ODZNAKĘ SPO 

Na boisku szkolnym trwają 
przygotowania do próby o od- 
nakę SPO. Zdobyć ją muszą 
wszyscy słuchacze. Jedni rzuca 
ją kulą, inni skaczą w dal, a 
jeszce inni grają w siatkówkę. 
Właśnie ktoś ogłasza żartobli­
wie wynik:

— Mucha ustanowił rekord 
skoczni z wynikiem 320 cm-

MARIAN MUCHA z Cheł­
ma Lub., nie jest dobrym 
skoczkiem, przoduje natomiast 
w innych dziedzinach. Jest ak 
tywistą społecznym, zorganizo­
wał na kursie koło ZMP, którę 
go został przewodniczącym.

— Kurs dał mi bardzo dużo 
— opowiada. — Nauczyłem 
się pływać, czego przedtem nię 
umiałem, jak zresztą i wielu in 
nych kursistów, nauczyłem się 
nowych gier, tańców) rosyj­
skich, inscenizacji.

Inny słuchacs, syn bezrolne­
go chłopa ze wsi Kuplą Wiel­
ka, WACŁAW GĄBKA, skoń­
czył przed wojną szkołę pow­
szechną,
,— Myślałem, że nie będę mógł 
się dalej uczy£ — zwierza się 
Gąska, — Po zakończeniu woj 
ny pracowałem pr^M dłuższy 
czas w hucie „Florian" Jakp 
robotnik koksowy. Później za­
pisałem się na 6-ruiesi czny 
kurs pedagogiczny i po skoń­
czeniu zacząłem pracować jako 
nauozyciel. Cały czas dokształ 
calem się na kursach dla doros 
łych i w tym roku zdałem ma 
tlire. Uwążąm że mamy tutaj 
doskonale warunki, a na posi*

ki, jakie otrzymujemy ,nie kaź 
dy mógłby chyba pozwolić so­
bie.

CHCĘ ORGANIZOWAĆ 
LZS-y

Rozmawiamy jeszcze z TA­
DEUSZEM ROCHEWICZEM 
ze spółdzielni produkcyjnej w 
Kani w pow. stargardzkim.

— Kurs ten bardzo mi się 
przyda, ponieważ jestem rów­
nież przewodniczącym Ludowe 
go Zęspołu Sportowego i chciaJ 
bym posiąść Jak najwięcej wia 
domości, potrzebnych przy or­
ganizowaniu sportu. A sport 
jest moim marzeniem.

W międzyczasie w wesołym 
nastroju wróciły z gier tereno 
wych zespoły żeńskie. Na twa­
rzach maluje się zadowolenie.

— żal mi będzie stąd wyjeż 
dżać — wzdycha HELENA 
KLONOWSKA z Dębna. — 
Szczecinek bardzo mi się podo 
ba. z kuysu wynoszę duży za­
pas Wiadomości. Dotychczas 
nauczałam na podstawie do 
świadczeń z Liceum Pedago­
gicznego, a tutaj nauczyłam 
się metodyki, systematyki, to 
ku lekcyjnego, rozkładu mate­
riałów na cały rok. Dużą przy 
jemność sprawiało’mi naucza­
nie analfabetów, tym bardziej, 
że czynili dobre postępy.

—■ Jesteśmy zadowolone z 
kierownictwa i instruktorów, 
którzy starali się przekazać 
nam jak naiwięcef wiedzy — 
mówi DANUTA WAŚKÓW- 
NA z Łukowa. — Uzyskane 
wiadomości przeniesiemy do 
szkół wiejskich, co przyczyni 
się do podniesienia tężyzny fi­
zycznej na wsi.

Uczestnicy kursu rękrutnią 
wię przeważnie z młodych, bez 
pełnych kwalifikacji nauczycie 
li. Po skończeniu kursu uzyska1 
ia oni kwalifikacje nauczycie­
li wychowania fizycznego 
szkół podstawowych, a po 
przejściu kursu II i III stop­
nia kwalifikacje wyższych kur 
sów nauczycielskich i otwarty 
swnns do gnuczania 'w szko­
łach śigdnich. (mr>

Spożywałem niedzielny obia 
dek w jednej z koszaliń­

skich jadłodajni. Po zjedzeniu 
zupy, pał godziny już czekałem 
ęierpliwie na drugie danie, ob­
serwując w międzyczasie oto­
czenie. Obok siedziało kilku 
młodych łudzi w mocno udżwię 
kowiony sposób spijających zu­
pę, dałej jakaś nachmurzona 
para, najwidoczniej małżeń­
stwo, słowem — nic ciekawłego. 
IV chwili gdy po raz — czy ja 
wiem który, chcialem poprosić 
o drugip danie — ujrzałem w 
drzwiach kobietę. Stanęła w 
progu j wzrokiem tygrysicy, 
której zabrano małe, spogląda­
ła w głąb sali. Poszedłem śla­
dem jej spojrzenia i przy jed­
nym ze stolików spostrzegłom 

[trzy osoby. Były nimi: Damą 
w jedwabnej sukni, Dama To- 

I warzysząea i On.
I On; zaglądając. Damie w jod 
wabnej sukni przymilnie w or 
częta przysuwał jej talerze, 
nóż i widelec, co Dama Towa­
rzysząca aprobująco opnoinirni 
la uśmiechem i rozglądnęła się 
następnie po sali. W 
pewnym momencie spo­
strzegła kobietę. Natych­
miast zesJywniala—‘ i coś tam 
czepnrla towarzyszce. Ta zare­
agowała upuszczeniem na zie­
mię noża i widelca. On, nie do 

| strzegąjąo niczego, dal ochoczo 
| nurka pod stół w pogoni za 
' gubą.. Brzęk przyborów do je 
dzenia stał się sygnałem do a-

taku dla kobiety. Wspaniałym 
skokiem, wskazującym na dos­
konałą kondycję i opanowanie 
techniczne tej koukurencji, z 
loysuniętymi bojowo pazurami 
błyskawicznie zdobyła teren 
i zaatakowała zielono - białą 
jedwabną sukienkę w okolicy 
klatki piersiowej. Jedwab nie 
wytrzymał natarcia i rdzsląjiil 
się odsłaniając dalsze pozycje. 
Następnie dłuższe kwarcie, w 
czasie którego On wysunął się 
spod stołu i unosząo w dło­
niach nóż i widei.ee 
opuścił chyłkiem plac boju. 
Trzask energicznie zamk­
niętych drzwi świadczył o za­
bezpieczaniu tyłów. IV między 
czasie kdbieta zdobyła dalsze 
tereny znacząc barwnymi prę­
gami granice zasięgu rąk, po­
czerń obrzuciwszy atakowaną 
oradim słów o ciężarze stukilo 
wych bomb zapiĄaiąęjfch wryca 
fały się z pola walki i ruszy­
ła w pogoń za, — jak się oka* 
zalo — mężem.

Na placu pozostała Dama 
Prawie Bez Sukni, Dama To­
warzysząca — kiuiając z dezit 
próba tą głową — i kelnerka, 
która w tej chwili podała wft 
dniriłe danie! • i

Zjadłem — i postanowiłem, 
że co niedzielę będę chodził do 
pewnej koszalińskiej jadłodaj­
ni na obiad.

Takie atrakcje — no, Ąol 
Nawet do rachunku nic sie za 
to nie dolicza. (w. 1,)

widei.ee


kronika 
teatralna

Ostatnio zespół artosowski z war­
szawy odegrał, opracowany cieka­
wie przez Wiktorczyka, montaż sa- 
tyryczno-rozrywkowy w 2 częściach 
„Czas na wczasy" — reżyserii 
Strzałki,

Spośród zespołu grającego z wer­
wą, trudno kogoś specjalnie wyróż­
nia. Śmigielski jako humorysta, co 
chwila wywoływał na sali huragany 
śmiechu i braw; Stafler bardzo 
dobrze śpiewał rozrywkowe piosenki, 
Winiarska za piosenki zdobyła ogól­
ny aplauz publiczności, Lerska tań­
cami ludowymi, a Bużan grą jako 
solista | akompanlator wybili się 
na czoło zespołu. Impreza była nad­
zwyczaj udana, o czym świadczy 
zadowolenie widzów. Jedynym mi­
nusem była słaba frekwencja pu­
bliczności. (Lek)

Oocfio
Poniedziałek, dnia 21.Vlil.J95O r. 

(Ważniejsze audycje)

Wiadomości godz.: 5.05, 5.45, 6, 8, 
12 04, 16,2 0, 23.

Fara 1321,6 ni. 5.00 Pocz. aud. 
5.20 Konc. dla świata pracy. 6.05 
G mnast. 6.15 Mel. lud. z Budape­
sztu. 7.10 Gimnast. 7.20 Muz. oper. 
8.10 Wszechn. Rad. 8.30 Aud. dla 
szkolnych obozów wczas. 8.S0 Muz. 
radź. 9.35 Skrzynka PCK. 9.45 Infor­
macje. 11.15 ..Syn ludu" — fragm.
11.35 Pleśni kompozytorów rosyjsk. 
Fala 366.7 nt. 13.25 Program dnia.
13.30 Konc. zeop. instrument. 14.00 
Aud. ZNP.l 4.55 Koncert aollstów.
15.30 AUd. dla świetlic, dzlec. 15.45 
Aud. dla chorych 17.00 Konc. Chóru 
1 Otk. Łódzk. 18.05 Odpowiedzi fali. 
49. 18.15 Muz. lud. 18.40 Fragment 
powieści „Boston". 19.00 Aud. dla 
świetlic młodzież. 19.15 Konc. ork. 
Rozgł. Warszawskiej PR. 20.40 „Na 
muzycznej fali". 21.15 Muz. rozryw. 
22.00 Wszechn. Rad. 23.15 Kolio, 
solistów. 24.00 Hymn.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(Wiadomości lokalne)

8.05 Program dnia 1 komunikaty.
13.15 Komunikaty 1 muzyka. 14.15 
Konc. solistów. 16.20 Dzień, szczep.
16.35 „Miejska Konferencja Obroń­
ców Pokoju". 16.50 Komentarz ty­
godnia. 22.25 Wiecz. szczec. 22.30 
Muz. tan. 22.50 Informacje dla ry­
baków.

Co, gdzie, kiedy?
KOSZALIN

Kino „POLONIA" -- „One mają 
ojczyznę"—produkcji radzieckiej.
Pocz. seans. 18 i 20. Dozwolony od 
lat 12.
„Wesołe miasteczko" ul. Młyńska.
Nr telefonów: Straż Pożarna 333. 
Milicja 537. Pogotowie PCK 500, 
Kurier Koszaliński 230.
SŁUPSK
Kino „POLONIA" — „Rudzielec" 
prod. franc. Dozwolony od lat 12. 
Poogątek seansów 18 1 20.
Dyżuruje apteka „Pod Mnichem", 
ul. 3 Maja ,

„Kurier Koszaliński” Redakcja w Koszalinie, ul. Zwy 
oiąstwa 108 czynna w godz. 8 — 16, nr telef. 830. Od­
dział Redakcji w Słupsku, ul. Jagiełły 1, nr. telef. 3312.

X-l-11138

Uruchomić koszalińską linię żeglugi
Trzeba wykorzystać wszelkie perspektywy rozwoju małych portów

Plan 6-letni — przewidują­
cy ogromną rozbudową pro­
dukcji rolnef w województwie 
koszalińskim, przewidujący po 
trojenie produkcji przemysło­
wej małych zakładów, wybu­
dowanie nowych ośrodków wy 
twórczo-przetwórczych w Ko­
łobrzegu, Darłowie i Ustce — 
podziałał ożywczo, budząc na­
dzieję szybkiej aktywizacji ma 
łych portów polskiego Wybrze 
ża.

Nie należy jednak czekać do 
chwili uruchomienia poważ­
niejszych obiektów przetwór­
czych we wspomnianych por­
tach. Koszalińska WRN win­
na wziąć pod uwagę stworze­
nie skromnych zaczątków, któ 
re by już dziś przyczyniły slą 
do rozruszania ludności wy­
brzeża województwa koszaliń­
skiego, do spowodowania, by 
więcej myś^ała ona kategoria­
mi morskimi. Najlepszym ta­
kim bodźcem, w granicach *na 
szych obecnych możliwości, by

W Koszalinie nie ma żłobka
Obywatelu Redaktorze!

Chcę się zwrócić do Ciebie ze 
sprawą, która jest bolączką nie 
tylko moją osobistą, ale ogółu ma 
tek pracujących: mianowicie spra­
wą żobka. Koszalin jest chyba jed 
nym z nielicznych miast w Polsce, 
nie posiadających żłobka. W ca­
łym kraju sieć przedszkoli 1 żłob­
ków jest tak szeroko rozbudowa­
na. Koszalin, miasto wojewódzkie, 
jest pod tym względem upośledzo 
ne. Dlaczego tak jest? Na pewno 
zawiniły tu jakieś czynniki, które 
powinny były się tym zająć 1 nie 
wywiązały się ze swych obowiąz­
ków, Dla nas, matek pracujących, 
Jest to wielka krzywda. Czyż moż 
na dobrze pracować, kiedy myśli 
się stale o dziecku, które nie ma 

odpowiedniej opieki? Ja np., zo­
stawiam' dziecko u znajomej, ale

Telefonyi Pożar. — 13-33. Milicja — 
22-22 12-12, Pogotowia US — 22-11,
Pogotowie POK 33-11, taksówki — 
31-96, „Kurier Koszaliński"—33-72
BIAŁOGARD
Kino „BAŁTYK" — „Psnns bet 
posagu" i „Aleksander Matrosów 
prod. rsdz.
Telefony: Pożar — 33. Milicja—321, 
Pogotowie POK - 425.
SZCZECINEK
Kino „WOLNOŚĆ" — „Tragiczny 
pościg" prod. włoskiej. Dozw. on 
lat 10. Pocz. seansów 18 1 20, w 

I niedzielę 1 święta 16, 
| Telefony: Pożar — 209, Milicja —

384, Pogotowie ratunkowe — 233.

łoby stworzenie linii kabotażo 
wej, obsługującej porty na tra 
sie: Szczecin — Kołobrzeg — 
Darłowo — Ustka — Gdynia 
— Gdańsk. Obsługa tych 
trzech portów w swej począt­
kowej fazie musiała by być o- 
graniczona, lecz już pomyśla­
na i przygotowana do stopnio­
wej, dalszej rozbudowy. W 
pierwszym rzędzjf transport 
śródlądowy (kolej, komunika­
cja samochodowa) — przez od 
ciążenie nabrzeżnych linii prze 
wozowych miałby ułatwione 
zadanie obsługi głębszego za­
plecza naszego województwa. 
Dowóz dużych partii towarów 
drobnicowych, spoczął by wy­
łącznie na tej linii przybrzeż­
nej, a przez to w znacznie 
mniejszym stopniu pbsorbował 
by droższe środki transportu, 
jakim jest kolej I przewóz sa­
mochodowy, do roznrowadae- 
nia drobnicy na pobliskie za­
plecze tych portów,

Oczywiście dla pełnego za-

podczas pracy ule mam chwili spo 
koju.

Nowoobrany Zarząd Ligi Kobiet 
stara się o otwarcie żłobka, lecz 
napotyka na trudności ze struny 
władz wyższych. Liga Kobiet sama 
nie może otworzyć żłobka, a kie­
dy zwróciła się z prośbą do To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci, od­
powiedziano jej, że na rok 1950 
nie przewiduje się otwarcia żłob­
ka. Uważam, że żłobek powinien 
być uruchomiony 1 to nie w przy­
szłym roku, ale jak najprędzej. 
Władze wojewódzkie, do których 
zwracała się Liga Kobiet, żądają 
spisu dzieci, dla których ma być 
żłobek otwarty. Mnie się zdaje, że 
takie formalności są niepotrzebne, 
bo przecież samo przez się jest, 
zrozumiale, że dzieci matek pra­
cujących, które chclałyby je od­
dać do żłobka, jest dużo.

Proszę Cię, Redaktorze, zabiera 
I w tej sprawie glos, a może Iwo 
Ja interwencja, Jak w wielu in­
nych sprawach, poskutkuje, 1 żło­
bek dla najmłodszych obywateli. 
Już w najbliższym czasie powsta­
nie. z poważaniem

HELENA DRAHEIM.

Sprawa żłobka w Koszalinie, 
mieście wojewódzkim, nabiera 
coraz większego znaczenia. No- 
wa sytuacja tego miasta nie 
znajduje odzwierciedlenia w 
stanowisku tamtejszych władz 
TPD, które nie zaplanowały 
otwarciatilobka w roku 19S0.
Niezrozumiałe jest też stano­

wisko władz wojewódzkich, któ 
re ną pewno orientują się, żt 
żłobek jest potrzebny. Zresztą 
jeżeli występuje o jego urucho 
mienie tak poważna organiza* 
cja jak Liga Kobiet, jest to 
dostatecznym świadectwem, że 
żłobek jest potrzebny.

Czekamy wa wyjaśnienie za­
interesowanych i zainterpe/o* 
Warnych czynników. (Red.)

bezpieczenia tego ruchu, musi 
być zapewniona odpowiednia 
masa towarowa. Tutaj prze­
różne przedsiębiorstwa prze­
mysłowe i centrale handlowe 
znajdujące się na terenie wo­
jewództw: koszalińskiego,
gdańskiego i szczecińskiego, 
miały by wielkie pole do wy­
kazania swego zmysłu obrot­
ności. Dlatego zawczasu — cen 
trale i przedsiębiorstwa winny 
pomyśleć o przestawieniu się 
— z korzystania 2 komunika­
cji śródlądowej — na morską. 
Ściślej: przybrzeżną.

Pod znakiem kielni i pędzla
W Koszalinie trwają remonty

Z wyasygnowanych kwot Funduszu Gospodarki Miesz­
kaniowej rozpoczęto już w kwietniu br. remonty zewnętrzne 
146 budynków (dachy, rynny, urządzenia wodociągowo-sani- 
tarne itp) na kwotę ponad 11 milionów złotych. Prace te zo­
stały wykonane w 68 proc. Rozpoczęto także remonty miesz­
kań niezajętych. Koszalińskie Przedsiębiorstwo Komunalno- 
Remontowe, do końca lipca br. miało oddać 40 mieszkań. 
Przedsiębiorstwo z zadania swego wywiązało się w pełni, od­
dając do użytku faktycznie 65.

W związku z ustanowieniem 
w Koszalinie województwa, z 
początkiem ub. miesiąca zosta­
ły również rozpoczęte remon­
ty, dokonywane przez instytu­
cje wojewódzkie, którym od­
dano niezamieszkałe gmachy. 
W chwili obecnej remontuje 
się ok. 20 budynków. Na od­
budowę mieszkań dla pracow­
ników instytucji wojewódz­
kich FGM przyznał dodatko­
we kredyty w wysokości 100 
milionów złotych. Dokumenta­
cja techniczna dalszych 29 bu 
dynków. obejmujących 542 iz­
by mieszkalne, dobiega końca.

Ogółem w Koszalinie w ro­
ku bież, będzie zakończoną od 
budowa 49 gmachów biuro­
wych i mieszkalnych. Remon­
ty początkowe obejmą — we­
dług przewidywań — z koń­
cem br. 20 dalszych budyn­
ków.

Ulicom Koszalina nadają 
„ton” murarze, malarze, stola­
rze, cieśle i pokrewni rzemieśl 
nicy przemysłu budowlanego. 
Nic dziwnego. Odbudową Ko* 
szalina jest zajętych ok. 1500 
robotników i rzemieślników, 
zatrudnionych w różnych 
przedsiębiorstwach. Jednak i 
ta liczba okazuje się niedosta­
teczną .biorąc pod uwagę tern 
po i rozmach — prawdziwie

Równie ważnym zagadnie­
niem wartym rozważenia, jest 
komunikacja pasażerska na 
tej linii. Ta cieszyła by się 
przypuszczalnie niesłabnącym 
powodzeniem. Szczególnie w 
ciągu letnich miesięcy (od ma­
ja do września). Nasze małe 
porty — obok baz rybackich i 
ośrodków - przetwórczych — 
winny w niedalekiej przyszło­
ści — stać się także dobrze wy 
korzystanymi punktami prze­
ładunkowymi.

Zenon Szymański

koszaliński. Dlatego przedsta­
wiciel Komunalnego Przedsię­
biorstwa Bud.-Remont, udał 
się po nowe ekipy remontowe 
na teren woj. lubelskiego i po­
znańskiego.

Na 1 września br. muszą być 
zakończone prace remontowe 
w 5 koszalińskich szkołach i 5 
przedszkolach. Koszt robót na 
prawczych tych obiektów się­
ga 3 milionów złotych. Ostat­
nio poczęła utykać dostawa 
materiałów budowlanych ze 
strony Centrali Handlowej 
Przemysłu Metalowego. CHPM 
zawiadamia o przydziale matę 
rlału, którego następnie — po 
przybyciu na miejsce — nie 
wydaje. Zła dystrybucja ma­
teriałów przez CHPM, zbyt 
drogo kosztuje Koszalin: stra­
tą czasu j koszty niepotrzeb­
nych przejazdów aut ciężaro­
wych do Szczecina, (zs)

T iczni spacerowicze, którzy 
zażywali wypoczynku w 

parku koszalińskim im. Byłych 
Więźniów Politycznych, w cią 
gu ostatnich kilku tygodni ob 
serwować mogli liczne rzesze 
dzieciaków, kąpiących się w 
t. zw. — stawie — położonym 
w centrum parku. Staw ten po 
za powierzchnią pokrytą ko­
biercem wodorostów posiada 
również błotniste, zamulone 
dno, a pewne jest, że jak jedno 
tak i drugie ęiie przyczynia 
się to najmniejszym stopom do 
zdrowotności i bezpieczeństwa 
kąpieli.

Dziwić się należy, że władze 
miejskie, nie bacząc na niebcz 
pieczeąstwo grożące dzieciom, 
nie ustawiły tahlio ostrzegaw" 
czych przed skutkami kąpieli, 
ewentualnie nic zorganizowały 

ekipy dozorującej.

Notatki 
Siuszalina
* Państwowe Liceum Przemysłu
Odzieżowego w Koszalinie ogłasza 
zapisy kandydatów do klas I i II. 
Warunkiem przyjęcia do kasy I-ej 
Liceum jest ukończenie 7 klas 
Szkoły Powszechnej. Nauka bez­
płatna Przy szkole Istnieje — dla 
uczni zamiejscowych — Internat. 
Zapisy od 1 września, od godz. 
9 do 1-ej przyjmuje kancelaria 
Liceum w Koszalinie, przy ul. Ży­
mierskiego. (zs)

’ *

* Zatrudnione w Centrali Mięs­
nej kobiety założyły nowe zakła­
dowe Koło Ligi Kobiet. Po wy­
głoszeniu prelekcji przez przedsta 
wlcielkę Pow. Zarządu Ligi ko­
biet ob. Motylewską, wybrano za­
rząd koła i poszczególne sekcje. 
Siadami pracownic z Centrali win 
ny pójść wszystkie kobiety z In­
nych zakładów. (Jn)

Harcerze
z Tarnowskich Gór
dziękują rcbotnikOTi z PPB

Do Redakcji „Kuriera Koszaliń­
skiego" nadszedł list od młodzieży 
tarnogórsklej, dziękującej za na­
szym pośrednictwem załodze Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Budow­
lanego w Koszalinie za rzetelną 1 
troskliwą opiekę, roztaczaną przez 
nią nad ogniwami harcerskim! II ' 
turnusu. A oto wyjątek 3 listu: 
„Ich pomoc pozwoliła nam wygod­
nie urządzić się i zapewnić mło­
dzieży maksimum warunków zdro­
wotnych". Załoga PPB użyczyła 
realnej pomocy, wypożyczając har­
cerzom miednice, wiadra, koce, prze 
ścieradła, deski i gwoździe potrzeb­
ne do budowy prycz. Pracownicy 
budowlani wezmą przykład z załogi 
PZD 1 zorganizują bezpłatną wy­
cieczkę przewożąc wszystkie dzieci 
z kolonii letnich, którym patro­
nują do Kołobrzegu. (zs)

Przypominamy, że z braku 
tejże ekipy, w swoim czasie 
zamknięty został basen płynąc 
ki, czyżby więc błotnisty i brud 
ny staw miał być bardziej bez 
pieczny? (wj)

♦ • •
Jak się okazuje miejscem 

„postoju" wszelkiego rodzaju 
zwierząt, jak kóz, gęsi, krów 
i koni jest nie tylko ta. oowts- 
ko i Stadion Mie ski, ale od 
niedawna i... Park Miejski Co 
do pierwszych dwu mi is ne 
mamy zastrzeżeń, ale Park, w 
którym życie od rana do wie­
czora nie zamiera...ł Ej! coś 
nie w porządku! Miłe — gdzie 
indziej — czworonogi nic ma­
ją zamiaru spokojnie spacero­
wać alejkami, bowiem stanow­
czo wolą trawniki, czy apetycz 
ne klomby... (Lek)

Widok gołych ramion Yvon Bayonner był 
dla Wictisia okropnym przeżyciem. Jednak 
desperacka decyzja zwalczenia nieśmiałości 
i dziewiczej wstydlwoości wyszła mu tylko 
■a dobre. Staj się pogodny, Wesoły i uwo- 
z.cielski.

Wyg'ądał, co prawda, przy swoich zalo* 
‘ 'cli dal: nłed^tąćdł przy pasiece, ale gdy 
r' v'”'niao ąię zap^Jpęnn-rał urorśrj w»’ 
fdzicbecżko koleżance z . 1'u/cana", romans 
tyczne sydkanie, ta zgodziła się z ochotą.

O, bo Wicuś Waligóra mógł podobać się 
każdej kobiecie, chociażby dlatego, że w 
jego bardzo szerokiej klatce piersiowej biło 
serce gotowe do każdego szlachetnego u- 
czucia.

— Pani jest taka ładna, jak... moja to­
karka — obdarzył Zuzię Zdziebeczko wg- 
ssitkumym koiuptc mantem.
Pokąd idą ne szczecińskim bruku zakochane 
pary! Oczywiście — do kina. Siedzieli

obok Siebie wzruszeni, zakochani, szczę­
śliwi.

WiOuś Waligóra rozkleił się zupełnie, 
czając przy sobie miłe, śliczne, rozkoszne 
stworzenie. Postanowił w warszawskim 
tempie zakochać się, ożenić i mieć dwana* 
ścioro dzieci.

— Tylko... tylko, czy ptrńi się rn to zgo­
dzi — pytał fyjftt Zdziebeetkń, gdy po 
kinie łauetyh upojonego oberka w jej 
skromnym mieszkaniu Głośnik podskaici*

wał radosną melodią, żarówka mrugała fi* 
Internie, a w dwóch młodych sercach roz­
śpiewało się szczęście.

— Na co... mam się zgodzić? — zapytała 
nieśmiało Zuzia Zdzicbcczko.

— No... żeby., zakochać się, ożenić i 
mieć... dwanaścioro dzieci wyliczał JF(- 
e«r Waligóra..

Zuzia Zdziebeczko zgodziła śię.

(Dalszy cfąg jutro).

„WYKROJE I WZORY" nr. 34 
zawlarają wykroje:

Modnej sukni,
Szkolnej spódniczki z przodzlklam 

dla dziewczynki 19—12 lat.
Szkolnej bluzeczki dla dziewczynki 

10—12 lat,
Szkolnego ubrania dla chłopca 

8—10 lat oraz wzór
rannych pantofli z filcu B-167 

„WYKROJE I WZORY"
nr. 34



Ola dzieci i młodzieży

Nowe wydawnictwa
„Czytelnika”
TOŁSTOJ Lew. Trzy niedźwiedzie. 
Przekład ■ rosyjskiego M. Grzesz­
czak. Ilustr. B. Różańskiej. W-w». 
1950. Czytelnik. Cena zł 180.—.

Doskonała, łatwa, prosta baśń 
Tołstoja jest AIIczn'e 1 bogato 
Ilustrowana. Dla dzieci zaś cztero 
1 sześcioletnich ilustracja jest waż­
niejsza lub równie ważna Jak 
tekst. w „Trzech niedźwie­
dziach" autor i ilustratorka dosko­
nale ste dopełniają. Obok dużych 
ciekawych „obrazków" teksty krót­
kie. baśniowe, zabawne: opowiada­
nie o przygodach dziewczynki, 
która zabłąkała się w tesle i trafiła 
do tajemniczego domku państwa 
Nledżwledzktch 1 ich synka. Książ­
ka wprowadza w przystępny spo­
sób pojęcie wielkości (duży, niniej­
szy. najmniejszy) i kształci małych 
czytelników, bawiąc Ich Jednocześ­
nie.
KOZŁOWSKI Władysław- Czaro­
dziejski aparat. Ilustrował Zb. 
Rychlicki, w-wa. Czytelnik. 1950. 
Cena zł 300.—. Baśń dla dzieci od 
lat 6-9.

Jeszcze chyba nigdy aparat fo­
tograficzny nie był akcesorium 
baśniowym. Aparat jest oczywiście 
zaczarowany. Pajacyk 1 kogucfk 
Bazgrotek doatają go od redakto­
ra tygodnika dla dz'ecl przed wy­
ruszeniem na poszukiwanie zagi­
nionej laleczki Klkl 1 mamy 
Bazgrotka, kury Jarzęba tkl Po 
nlez"czonych • nabawnych przygo­
dach poszukiwania kończą się 
szczęśliwie. Nierealne koleżeństwo 
dzieci, zwierzaków 1 zabawek w 
swej baśntowośol jest naturalne 1 
pełne wdzięku. Książka ma duto 
humoru 1 dyskretnego sentymentu. 
Humor, poetycsność 1 sentyment 
cechują również ilustracje Rych­
lickiego.
WUHL Rosę. Czapka mądrości 
I inne baśnie. Przekład z angiel­
skiego J. Czarnockiej, nuatr. J. 
Łenlcy. W-wa. Czytelnik. 1950. 
Cena z> 200.—. (8-10 lat).

Autorka sięgnęła do dawnych 
baśniowych postaci 1 rekwizytów. 
Jest dobra królowa, mądry król, 
ambitny a nieudolny pyszałek, są 
klejnoty, zaczarowane ptaki Itp. 
Ideologia jednak ma wydźwięk 
Współczesności. Klejnotem, lttory 
znajduje królewicz, klejnotem naj­
cenniejszym, jest udoskonalony 
cep. sito na zboże, zegar zmajstro­
wany wymyślnie, a nie diamenty 
1 perły. Rozum, nie czapka czaro­
dziejska. daje prawo do władzy 

Ilustracje o zacięciu satyrycz­
nym uwypuklają cechy charakte­
rystyczne postaci baśniowych 
BAŻOW P. Konik polny. Tłuma­
czyła z rosyjskiego M. Jezierska. 
Ilustracje Bajusklna. Czytelnik. 
W-wa. 1950. (8-12 lat).

„Nie Jesteśmy dziećmi, każdy ■ 
nas ma dziesiąty rok. wszyscy 
trzej przeszliśmy do ostatniego 
oddziału fabrycznej szkoły. Cnu Jug 
pomagać rodzinie..."

Tak mówią o sobie bohaterowie 
tego ciekawego opowiadania. Rzecz 
dzieje się za carskich czasów. 
Trzech urwlsowatych chłopaków, 
namiętnie uprawiających ry bólów 
stwo, postanawia solidnie zaopa­
trzyć rodzicielskie śplżarnle w 
smaczną rybę. Bez wiedzy rodziców 
udają się do odległego stawu, ro 
miłych 1 ciekawych dla każdego 
czytelnika perypetiach następuje 
nieoczekiwana, poważna już „przy­
goda". Chłopcy są świadkami 
obławy policyjne), która z terenu 
pobliskiej kopalni przenosi się na 
okoliczne lasy. Bobrując po lezie 
chłopcy dowiadują się, że tropio­
nym jest „polityczny", robotnlk-re- 
wolucjonlsta. Przypadek sprawia, że 
dzieci znajdują go rannego, pozba­
wionego szans w nierównej walce. 
Bez wahania, wiedzione trafnym 
osądem, organizują pomoc. Rewo­
lucjonista zostaje uratowany.

Książka jest ciekawa 1 bogata w 
wartości wychowawcze. Na szcze­
gólną uwagę zasługuje stosunek 
starszych do dzieci, bardzo miły, 
ciepły 1 poważny. Ilustracjo Ba­
jusklna dobra.

CENTKIEWICZOWIE A. I CZ. 
Zdobywcy bieguna północnego Czy­
telnik 1950.

Książka, którą powinni przeczy­
tać wszyscy, od młodzieży w wieku 
lat 12 począwszy.

Dzieje bohaterskiej ekspedycji ra­
dzieckiej, która w niesłychanie cięż­
kich warunkach, zakłada na rucho­
mych krach centralnego basenu 
arktycznego stację naukowo - do­
świadczalną — opisane są żywo, 
ciekawie i fachowo przez autora, 
znakomitego znawcę spraw bieguna 
północnego. Siedząc z niesłabnącym 
zainteresowaniem perypetie wypra­
wy czytelnik nabywa wiele warto­
ściowych wiadomości, podanych w 
sposób prosty i atrakcyjny. Wypra­
wa polarna Papanlna obfituje w 
momenty emocjonujące każdego, 
zwłaszcza młodego 1 „świeżego” 
czytelnika.

Ileż hartu, odwagi 1 nlezłomnoścl 
charakteru wymagało przezwycięże­
nie wszystkich przeszkód i dopro­
wadzenie do końca wszystkich za­
mierzeń — i z Jak uderzającą 
skromnością opowiadają o swych 
osiągnięciach uczestnicy radzieckiej 
wyprawy.

Książka, a zwłaszcza jej część 
najcenniejsza — pamiętnik Papa- 
nina 1 jego towarzyszy — pisana 
Jest stylem prostym, jasnym I ży­
wym. Liczne, Interesujące fotogra­
fie i mapy uzupełniają tekst.

Polska — Finlandia 2:1 (1:1)
Piłkarze CRZZ wygrywają pierwszy mecz z Finlandią
TURK (PAP). Reprezenta­

cyjna drużyna piłkarska CRZZ 
wystartowała w piątek z War­
szawy. udając się do Finlandii 
na rozegranie trzech spotkań 
z robotniczymi piłkarzami Fin 
landii na zaproszenie robotni­
czej organizacji sportowej 
TUL. Po 3-godzinym locie pił 
karze wylądowali w Sztokhol­
mie, poczem udali sią w dal­
szą drogę do Turku.

Na lotnisku witali Polaków 
przedstawiciele tutejszego okrę 
gu TUL. Imieniem fińskiej 
Polonii przywitał piłkarzy se­
kretarz Poselstwa RP w Hel­
sinkach Krawczyński. W pół­
torej godziny po przybyciu pił

Warszawscy piłkarze 
na bruku... w Szczecinie 
Dziwne praktyki K. S. „Kolejarz"

Klub sportowy „Kolejarz" w War­
szawie został telegraficznie wezwa­
ny do rozegrania meczu piłki noż­
nej przez klub sportowy „Kolejarz" 
w Szczecinie.

Sknońtowano wlęo odpowiednią 
drużynę, chłopcy szybko zebrali się 
1 ruszyli w drogę, aby w niedzielę, 
dnia 13 sierpnia stanąć do zawo­
dów. Spotkała Ich jednak przykra 
niespodzianka, w szczecińskim „Ko­
lejarzu" oświadczono, że tam nikt 
o niczym nie wie.

Z trudem znaleziony prezes — 
wyjaśnił wreszcie, że zostały wy­
słane jednocześnie dwie depesze, 
wzywające na ten sam mecz KB

Zobowiązania 
sportowców Garbarni 
w Krakowie

KRAKÓW. Sportowcy pra 
cujący w. Garbarni nr. 1 w 
Krakowie uchwalili na spe­
cjalnie zwołanym zebraniu 
rezolucję, następującej treś­
ci:

„My, spor­
towcy Garbar­
ni nr. 1 w Kra 
kowle, rozumie 
jąc, iż naszym 
wysiłkiem twór 
czym dajemy 
dowód solidar­
ności z ludem 
walczącym w

Korei 1 z akcją światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju, 
zobowiązjemy się do przed ter 
minowego wykonania Planu 
6-letniego. Wytrącimy broń z 
ręki Imperialistom i zbuduje­
my trwałe fundamenty po­
koju światowego".

karze ORZZ udali sie na sta­
dion. na którym przed dwo­
ma tygodniami doskonały bie­
gacz czechosłowacki Zatopek 
ustalił nowy rekord świata na 
10 km, aby rozegrać spotkanie 
z reprezentacją TUL okręgu 
TURKU.

Po wzajemnym wręczeniu 
upominków, drużyny rozpoczę­
ły zawody.

Drużyna CRZZ mająca za 
sobą ciężką podróż zagrała 
nieco słabiej, to też gra w pierw 
szej połowie była równorzęd­
na. Dopiero od 40 min. gry za­
częła wzrastać przewaga druży 
ny CRZZ, której ataki kończą 
się jednak na dobrze usposo-

Kolejarz z Warszawy 1 jeszcze Ja­
kąś Inną drużynę. Otóż mecz ro­
zegrany zostanie właśnie z tą „inną 
drużyną". Po tym „wyjaśnieniu" 
pozostawiono warszawiaków włas­
nemu losowi. O kwaterach, ędzleby 
się mogli umyć 1 odpocząć po po­
dróży, ani mowy. O wyżywieniu — 
również.

Zmęczeni, niewyspani t głodni, 
błąkali się warszawscy goście po 
ulicach Szczecina, aby doczekać 
tylko pociągu 1 ruszyć z powrotem 
do domu. Zrozumiale, że w drodze 
bardzo niepochlebnie komentowali 
„gościnność szczecińskiego KB „Ko­
lejarz".

Takie postępowanie „Kolejarza" 
jeet rażąco sprzeczne a dobrymi 
zwyczajami, przyjętymi w sporcie.

Oczekujemy wyjaśnień.
(Rt/n.)

Olbrzymi Jarmołowicz „sz paruje” z malutkim Graczy­
kiem Il-łm. Z boku śledzi ich trener Konarzewski.

blonej w tym dniu defensywie 
gospodarzy, a szczególnie re­
prezentacyjnym bramkarzu, 
który broni z wielkim szczę­
ściem. W 30-tej minucie gry 
Finowie po ładnej kombinacji 
zdobywają przez prawego łącz 
nika bramkę. W 3 min. póź­
niej Łącz pięknym strzałem 
wyrównuje.

W drugiej połowie gry wzra 
sta stale przewaga drużyny poi 
sklej, która swej przewagi nłe 
może jednak odzwierciedlić 
cyfrowo. W 70-tej minucie gry 
Łącz po raz drugi wspaniałym 
strzałem w prawy róg zdoby­
wa drugą 1 zwycięską bram­
kę. Mecz kończy się zasłużo­
nym zwycięstwem drużyny re­
prezentacyjnej CRZZ 2:1 (1:1)

Z drużyny polskiej na wy­
różnienie zasługuje bramkarz 
Borncz, obrońca Włodarczyk 
oraz w drugiej połowie Łącz 
— zdobywca obu bramek.

W drużynie miejscowej za­
grał bardzo dobrze reprezenta 
cyjny bramkarz, środkowy po­
mocnik oraz prawy łącznik

Depesza FSGT 
do piłkarzy 
związkowych

WARSZAWA (PAP). Fakt 
nieudzlelenia przez rząd fran­
cuski wiz wjazdowych do Frań 
cji piłkarzom polskich Związ­
ków Zawodowych, odbił się 
również szerokim echem we 
Francji.

Komitet organizacyjny mię­
dzynarodowego zlotu młodzie­
ży w Nicei oraz Federacja 
FSGT przesłały ekipie piłka­
rzy CRZZ, którym rząd fran­
cuski odmówił wizy wjazdo­
wej — gorące 1 przyjacielskie 
podziękowania, za wyrażoną 
chęć walki o pokój wspólnie z 
młodzieżą Francji.

Bazamlk pilnie ćwiczy przy 
gruszce. Jest on najlepszym 
technikiem drużyny i powi­
nien dostarczyć wielu punk­
tów.

Żużlowcy CSR 
w Polsce

W przyszłym 
tygodniu przy- 
jedzle do War­
szawy repre­
zentacyjna dru 
żyna motocykli 
stów czechosło­
wackich, która 
rozegra w Pol­
sce klika spot­

kań na torach żużlowych. W 
Warszawie, dnia 27 bm. roze- 
grają oni międzypaństwowe 
spotkanie z reprezentacją Pol­
ski, a następnie wystąpią we 
Wrocławiu i Katowicach.

Druga porażka CDKA
MOSKWA. Leader rozgry- 

wek piłkarskich o mistrzostwo 
ZSRR drużyna CDKA rozegra 
ła w Rydze mecz z tamtejszym 
zespołem Daugawa, przegrywa" 
jąc 0:1.

Jest to druga porażka CDKA 
w tym sezonie, po przegranej 
z WWS w takim samym sto­
sunku.

„ Kolejarz “ 
odwołał zawody 
kolarskie

Zarząd Klubu „Kolejarz" w 
Szczecinie odwołał zawody ko. 
larskie, które miały się odbyć 
w dniu dzisiejszym na stadionie 
przy ul. Kordeckiego. Ze 
względów technicznych prze* 
łożone zostały one na termin 
późniejszy.

J
A. M1NCZKOWSKI

ESZCZE SIĘ 
SPOTKAMY
Przełożył lósef Brodzbl ■■■■■■■

Ale trafić na front, nie było rzeczą łatwą. 
Skierowano Ich do wydziału kulturalno- 
oświatowego, gdzie dowiedzieli się, że o tych 
sprawach decyduje Moskwa, 1 że wyjazd czo 
łówkl teatralnej na front wymaga specjal­
nego zezwolenia. Nelly nie chclała zrezygno 
wać. Była w sztabie armii, prosiła, nalegała, 
napisała do Moskwy, wreszcie otrzymała ze­
zwolenie zorgnlzowanla czołówki teatralnej, 
która mogła by dawać przedstawienia w pa 
sie przyfrontowym.

W czerwcu czołówka wyjechała z Alma- 
Aty. gdzie panowały ogromne upały.

Podróż była bardzo trudna. Trzeba było 
wielokrotnie przesiadać się, podróżować to­
warowymi wagonami, odżywienie było bar­
dzo marne — ale wszystkie te trudności nie 
przerażały aktorów. Wiedzieli, że czekają 
Ich jeszcze cięższe przejścia.

Komendantem czołówki był porucznik 
z Domu Kultury Czerwonej Armii. Namówił 
Strońska. by podjęła się artystycznego kie­
rownictwa.

Nelly po raz pierwszy występowała w ro­
li organizatorki 1 miała tak ogromną tremę, 
jak gdyby cała jej kariera zależała od tego.

Pociągi były przepełnione wojskowymi. 
Większość z nich udawała się na front po 
odbyciu kuracji w szpitalach. Nelly nieraz 
<Hwiła się temu, że na twarzach wojsko­
wych nie widać było clenia jakiegoś smutku, 
że wszyscy cieszyli się, wracając tam, gdzie 
już przeżyli tyle okropności

Wojskowi ustępowali aktorom miejsc w 
wagonach, częstowali cukierkami, biegali po 
herbatę.

W Stalingradzie obraz straszliwych zni­
szczeń wywarł na Nelly ogromne wrażenie. 
Zwaliska gruzów 1 pokręconego żelastwa za­
legały ulice. Dokoła sterczały wypalone mu- 
ry. Dziwiło Ją również, że wśród tych ruin, 
tego straszliwego chaosu, już toczyło się Ja­
kieś życie: dym unosił się nad lepiankami, 
na targu sprzedawano chleb 1 rzodkiewki, 
na przedmieściach kobiety wprawiały szyby 
do okien.

Później jechali poprzez stepy, gołe, opu­
stoszałe, mijali zrujnowane budynki kolejo­
we, szeregi wypalonych wagonów 1 prźewró- 
conych lokomotyw. Na stacji Llchaja znale­
źli się pod bombardowaniem powietrznym. 
Po raz pierwszy widzieli Je nie w kinie, lecz 
własnymi oczami, 1 zdaniem wojskowych, 
zachowali się bardzo odważnie.

Pociągi nłe szły dalej, więc samochodami 
posuwali się naprzód przez zrujnowane mla 
steczka 1 osiedla Donecklego Zagłębia, prze­
jeżdżali przez zniszczone okręgi górnicze.

W niewielkim mieście Swlerdłowsku mle 
szkańcy pokazali aktorom szyb, do którego 
Niemcy wrzucali żywych ludzi. Nelly Iwa- 
nowna w milczeniu patrzyła na zlejący, 
czarny otwór szybu. Chclała się wżyć w to, 
co czuła ta dziewczyna, która na sekundę 
przed straszliwą śmiercią, jaka ją czekała, 
zawołała do Niemców:

— To wszystko Jedno... Przyjdą nasi 1 
pomordują was!

Przedstawienia urządzane przez czołów­
kę teatralną, cieszyły się ogromnym powo­
dzeniem. Nelly nawet nie przypuszczała, że 
będą Ich tak serdecznie przyjmowali Po

każdym przedstawieniu wygłaszano powi­
talne mowy, częstowano najsmaczniejszymi 
rzeczami, jakie dało się zdobyć w wojsko­
wych oddziałach.

Nelly po raz pierwszy w życiu zetknęła 
się z ludźmi, których dotychczas widziała 
jedynie ze sceny. Okazało się, że są ciekaw 
81 1 głębsi, aniżeli sądziła.

O jednym tylko marzyła: spotkać gdzieś 
tutaj Ninę. Kto wie, może udało by się prze 
konać córkę, że muzyka zawsze jest ludziom 
potrzebna, a zwłaszcza podczas wojny.

Czołówka występowała w szpitalach, szta 
bach, na odkrytych polanach, niekiedy nie 
dalej, niż o dziesięć kilometrów od czoło­
wych pozycji. Ale to jej nie wystarczało. 
Prosiła, by zawieziono ją do tych, którzy 
siedzą w okopach. Aktorów namówiła, by 
występowali po pięć razy dziennie. Zachę­
cając wszystkich, mówiła:

— Jeszcze trochę wysiłku... Przecież po­
trafimy się zdobyć na to.

Cl, którzy dawniej znali kapryśną i wy­
delikacona aktorkę Strońską, dziwili się, 
skąd wzięło sę naraz tyle energii w tej ko­
biecie.

Po występie w sztabie korpusu gwardii, 
gdzie przyjmowano ich szczególnie serdecz­
nie, generał powiedział, że nie pozwoli czo­
łówce wyjechać, zanim nie pokaże jej wszy­
stkim dywizjom.

— Wydałem rozkaz zbudowania prowizo 
rycznych scen.

Muslell więc zostać jeszcze na parę dni. 
z 7.

Po otoczeniu Niemców pod Stalingradem, 
Włodzimierz Lwowlcz odżył na duchu. We­
selszy już 1 jak gdyby odmłodzony, chodził 
powtarzając dokoła:

— Zaczyna się... Zobaczycie, że się za*

czynat Po wojnie odbudujemy wszystko I 
będzie jeszcze ładniej, niż było.

Kiedy blokada Leningradu została prze­
rwana, Włodzimierz Lwowlcz nie mógł zna­
leźć miejsca dla siebie. Na południu nie 
chciał zostać. To, czym się w tej chwili zaj­
mował, wydało mu się bezwartościowym za 
jęciem. Pisał wciąż do Moskwy, nawiązywał 
dawne kontakty 1 domagał się, by go wyko­
rzystano tam, gdzie może okazać się naj­
bardziej pożytecznym. W marcu otrzymał 
wezwanie do Moskwy. Ale w Moskwie rów­
nież nie mógł usiedzieć. Wreszcie zrozu­
miał, że szczęśliwym mógł być tylko w Le­
ningradzie. Rozpoczął więc nieustanne • ta- 
ranla, chodził gdzieś, telefonował, denerwo­
wał się — 1 w czerwcu był Już w Leningra­
dzie.

Ulicami miasta chodzili jeszcze bladzi, 
zmlzerowanl ludzie, jeszcze raz po raz wy­
buchały nieprzyjacielskie pociski w mieście. 
Dopiero zaczęto oczyszczać ulice z gruzów 
1 remontować poszczególne domy, a przecież 
Włodzimierz Lwowlcz gdy, tylko wyszedł 
z dworca, poczuł jakieś Inne, mocniejsze tęt 
no życia. We wszystkim, nawet w tych zie­
lonych grządkach jarzyn, zasadzonych w 
ogrodach 1 na skwerach, w bieganinie prze­
chodniów 1 oczyszczanych z Tumowisk uli­
cach wyczuwało się pewność bliskiego zwy­
cięstwa.

Napisał list na Syberię do Anuszkl, wzy­
wając ją, by powróciła. Opanowała go jakaś 
nieustająca potrzeba pracy. Wyobrażał so­
bie chwilę, gdy synowie wrócą z wojny, odrr 
montują mieszkanie, pożenią się. I oto znAw 
bedzle siedział w swoim gabinecie, Jesw ’e 
bardziej przytulnym, niż dawniej, a piękne 
synowe będą mu przynosiły herbatę 
z ciastkami.

(Dalszy ciąg jutro)..

D wuh armng 
pulower 
moda i Zycie


